
Delegacja
stoczniowców
u d a ;e  s ię  d z iś  

n a  o tw a r c ie
K ra jo w e j W y s ta w y  Wynalazczości 

i P o s tą p u  T e c h n ic z n e g o
W dniu dzisiejszym wy- 

jedzie z Gdańska do Wroc­
ławia grupa pracowników 
Stoczni Północnej, która 
została zaproszona przez 
CZPO na otwarcie w dniu 
8 bm. Krajowej Wystawy 
Wynalazczości i Postępu 
Technicznego. W skład tej 
delegacji wchodzą: dyrek­
tor stoczni Henryk Pazder- 
ski, kierownik komórki wy 
nalazczości Marian Roma­
nowski oraz wybitni racjo­
nalizatorzy Stefan Smleło- 
wski, Konrad Szymański i 
Edwin Pyszora.

Pracownicy Stoczni Pół­
nocnej nie przypadkowo zo 
stali zaproszeni do wzięcia 
udziału w otwarciu Krajo­
wej Wystawy WiPT we 
Wrocławiu. Na to wyróż­
nienie bowiem zasłużyli, u . 
zyskując w pierwszym pół­
roczu br. pierwsze miejsce 
we współzawodnictwie mię 
dzyzakładowym w CZPO w 
dziedzinie rozwoju wyna­
lazczości, zdobywając jedno 
cześnie proporzec przecho­
dni Centralnego Zarządu 
Przemysłu Okrętowego. 
Wprowadzone w życie w I 
półroczu br. projekty rac­
jonalizatorskie przysporzy­
ły Stoczni Północnej ponad 
250.000 zł oszczędności.
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Proletariusze wszystkich krajów 
łączcie się !
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RĘCE PIRACKIE
precz od naszych statków!
S p o łe c z e ń s tw o  W y b r z e ż a
z głębokim oburzeniem protestuje 
p rze c iw k o  naruszeniu praw  
P O L S K I E J  B A N D E R Y

W z m o ż o n e
przygotowania wojenne
w  Iran ie
M O SK W A  P A P . A g e n c ja  T A S S  

ftonosl z T eh eran u , te  zgodnie 
I  k rążący m i tam  pogłoskam i — 
Ira n  przystąpi praw dopodobnie 
w  n a jb liższym  czasie do bloku 
w ojskow ego k ra jó w  Środkow ego 
W schodu. W zw iązku z tym  po­
dejm ow an e są k ro k i w  celu 
jrw łększenia liczebn ości w ojsk  
lądow ych, lo tn ictw a  i m ary n ark i 
w o je n n e j. A rm ia irań sk a  stać 
»1* m a arm ią now oczesną, w y­
posażoną w now e typy broni.

Z głębokim oburzeniem przyjęło społeczeństwo 
Wybrzeża wieść o bandyc kim napadzie policji bry­
tyjskiej na polski statek „Jarosław Dąbrowski“. W 
dniu wczorajszym, na licznych masówkach, tysiące 
robotników i pracowników umysłowych protestowało 
przeciwko temu niesłychanemu bezprawiu, domaga­
jąc się kategorycznie zadoś ćuczynienia żądaniom za­
wartym w nocie Ministers twa Spraw Zagranicznych 
PRL skierowanej do rządu Wielkiej Brytanii. Na wie 
lu masówkach przemawia li, witani serdecznie przez 
zebranych, marynarze ze statku „Jarosław Dąbrow­
ski", którzy opowiadali o przebiegu napaści 1 o god­
nej postawie, jaką zajęła załoga polskiego statku wo­
bec tej haniebnej prowoka cji. Na wszystkich masów­
kach uchwalono rezolucje protestacyjne adresowane 
do Konsulatu Wielkiej Br ytanil w Gdyni.

W STOCZNI GDAŃSKIEJ

Obszerna sala Domu Kul­
tury Stoczni Gdańskiej nie 
była w stanie pomieścić w 
dniu wczorajszym tych

Po masówce stoczniowcy otoczyli kpt. mjs „Jarosław 
Dąbrowski", M. Głowackiego i cieślę ołcrętowego Defererasa 
iywo wypytując ich o zajście na statku.

Fot. Z. Kosycarz

Rząd polski domaga się 
zabezpieczenia działalności

komisji nadzorczej w Korei
WARSZAWA PAP. W 

związku z ostatnimi prowo­
kacyjnymi wystąpieniami 
przeciwko organom Komisji 
Nadzorczej Państw Neutral­
nych w Korei południowej, 
Polska Agencja Prasowa zo­
stała upoważniona do opubli­
kowania oświadczenia, w któ 
rym czytamy m. in.:

Rząd Polskiej Rzeczypospo 
litej Ludowej traktował po­
wołanie do życia Komisji Nad 
zorczej Państw Neutralnych 
jako poważny sukces sił po­
koju, jako potwierdzenie 
słuszności tezy _ głoszonej 
przez obóz pokoju o możliwo 
ści współpracy krajów o róż 
nych ustrojach i o możliwoś 
ci uregulowania spornych 
spraw międzynarodowych na 
drodze rokowań. Delegując 
swych przedstawicieli do Ko 
m isji Nadzorczej Pańsltw Neu 
tralnych rząd Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej kiero­
wa! się przeświadczeniem, i* 
przyczyni się w ten sposób 
do utrwalenia pokoju w Ko­
rei.

Jednakże od początku ist­
nienia Komisji Nadzorczej 
Państw Neutralnych awan­
turnicze kola lisynmanowskie 
inspirowane przez USA sta­
rają się różnymi środkami 
przeszkodzić w pracach Ko­
misji Nadzorczej Państw 
neutralnych ;

Ssereg niezbitych dowo­
dów świadczy o tym, że za­
grożenie życia członków ko. 
misji w Korei południowej,

zbrodnicze wystąpienia a- 
wanturniczych elementów li 
synmanowskich działających 
wyraźnie pod osłoną policji, 
jak również prowokacyjne 
oświadczenia marionetek li- 
synmanowskich, zostały zor­
ganizowane z inspiracji stro 
ny amerykańskiej.

Rząd Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej domaga się 
całkowitego zabezpieczenia 
działalności komisji nadzor­
czej państw neutralnych ja ­
ko organu wnoszącego swój 
wkład w dzieło utrwalenia 
pokoju w Korei. T

i  f g u i f t r o

Występy Zespołu 
Pieśni i Tańca

R a d z ie c k ie ]  
F io ły  B a łty c k ie )
Dziś o godz. 20 i w nie­

dzielę o godz. 19 w Operze 
Leśnej w Sopocie wystąpi 
popularny Zespól Pieśni i 
Tańca Radzieckiej Floty 
Bałtyckiej. W programie 
koncertu radzieckie ludo­
we i marynarskie pieśni 
i tańce.

Przedsprzedaż biletów w 
oddziałach Orbisu w Gdań 
sku, Gdyni i Sopocie. W 
dniach przedstawienia w 
kasie Opery Leśnej od 
godz. 17. _______________

wszystkich stoczniowców, 
którzy z hal warsztatowych 
1 pochylni przyszli tłumnie 
na masówkę, aby zaprotesto 
wać przeciwko gangsterskiej 
napaści policji angielskiej na 
polski statek handlowy „Ja­
rosław Dąbrowski“. Na sali 
widnieją hasła wyrażające 
nastroje załogi Stoczni Gdań 
skiej: „RĘCE PIRACKIE 
PRECZ OD NASZYCH 
STATKÓW!“ „PROTESTU­
JEMY PRZECIWKO NARU 
SZENIU PRAW BANDERY 
POLSKIEJ!".

Wszyscy kierują swój 
wzrok na marynarzy ze stat 
ku „Jarosław Dąbrowski".

W skupieniu słuchają ze­
brani słów kapitana statku 
ob. Głowackiego.

— Policja angielska wdar­
ła się na pokład naszego stat 
ku — mówił kpt. Głowacki 
— niczym na nie posiadający 
amunicji okręt wojenny. I 
wyłamawszy drzwi, uprowa­
dziła przestępcę Klimowicza. 
Gdy zaprotestowaliśmy w 
obronie swych praw, policja 
angielska użyła przeciwko 
nam pałek gumowych.

Na sali zrywa się okrzyk 
podchwycony przez setki 
stoczniowców: „Niech żyje 
Polska Marynarka Handlo­
wa,

Z głębokim oburzeniem
słuchają stoczniowcy słów 
cieśli okrętowego ze statku 
„Jarosław Dąbrowski", Defe 
rerasa, którego obandażowa 
na głowa wymownie świad­
czy o okrucieństwie brytyj­
skich policjantów.

— Policja angielska — 
oświadczył on — użyła prze­
ciw nam takich metod, ja ­
kich nie powstydziliby się 
na pewno hitlerowcy i pira­
ci czangkaiszekowscy, którzy 
zagrabili naszą „Pracę" t 
„Gottwalda“.

Do trybuny podchodzą te­
raz stoczniowcy. W prostych 
słowach piętnują oni fakt 
brutalnej napaści na polski 
statek i jego dzielną załogę.

Ob. Dąbrowiecki z wydzia 
łu montażu instalacji okrę­
towych przypominając fakty 
naruszenia niejednokrotnie 
wolności żeglugi przez pira­
tów z Taiwanu i nawiązując 
do aktu bezprawia dokona­
nego przez imperialistów na 
statku „Jarosław Dąbrow­
ski“ stwierdził, że klasa ro­
botnicza w Polsce jest dosta­
tecznie świadoma, aby właś­
ciwie ocenić do czego zmie­
rzają machinacje imperiali­
stów. ,

Burzą oklasków powitali 
zebrani słowa ob. Dąbrowice 
kiego, który zameldował, że 
załoga wydziału montażu in­
stalacji okrętowych w odpo­
wiedzi na niecne knowania 
imperialistów zobowiązała 
się wzmóc swój wysiłek i wy 
konać plan za sierpień na 
dwa dni przed terminem. Na
znak protestu ponad dwa 
tysiące stoczniowców podjęto 
w dniu wczorajszym 249 zo­
bowiązań indywidualnych 1
zespołowych.

Ze szczególną uwagą słu­
chali zebrani słów swego 
współtowarzysza pracy tow. 
Ośrodka, który przed miesią­
cem powrócił z Anglii. — 
Gumowe pałki angielskich 
policjantów są skierowane 
nie tylko przeciwko polskim 
marynarzom — mówił tow. 
Ośrodek. — Będąc bowiem 
przez pewien czas w Anglii 
widziałem na własne oczy 
jak policja angielska bita 
pałkami robotników angiel­
skich, którzy nieśli tablice z 
napisami: „NIE CHCEMY 
„POMOCY" AMERYKAŃ­
SKIEJ. „NIECH ŻYJE PO­
KÓJ”. Wielu Anglików, z 
którymi niejednokrotnie roz­
mawiałem, żywo interesowa­
ło się naszym pokojowym 
budownictwem i z wielkim 
szacunkiem mówiło o Pola­
kach. Jesteśmy pewni, że na­
ród angielski jest niemniej 
oburzony od nas, tą zbójecką 
napaścią na nasz statek,

Pod uchwaloną i przyjętą 
burzą oklasków rezolucją wy 
stosowaną do konsulatu W. 
Brytanii w Gdyni, złożyło 
swoje podpisy setki stocz­
niowców.

„My pracownicy Stoczni 
Gdańskiej zebrani na masów 
ce w dniu 6 sierpnia 1954 
r — czytamy m. in. w re­
zolucji — z oburzeniem pro­
testujemy przeciwko naruszę 
niu pokojowej pracy naszego 
statku i gwałceniu praw 
bandery polskiej. Protestuje 
my przeciwko bezprawnej, 
bandyckiej napaści na nasz 
statek handlowy m/s „Jaro­
sław Dąbrowski“, przeciwko 
użyciu gwałtu, przemocy fi­
zycznej wobec polskich mary 
narzy i uprowadzeniu ze stat 
ku przestępcy kryminalnego 
obywatela polskiego Antonie 
go Klimowicza".

Brutalny gwałt policji bry 
tyjskiej na polski statek do 
konany został z Inicjatywy 
tych, którzy drżą przed po­
kojową współpracą naro­
dów oraz budownictwem po 
kojowym krajów demokra­
cji ludowej i dlatego też 
prowokacjami takimi dążą 
do zakłócenia przyjaźni mię 
dzy narodem polskim i an­
gielskim.

W interesie wolności żeglu 
gi, handlu i pokojowych sto 
sunków między naród erni żą 
damy od władz brytyjskich 
przekazania władzom pol­
skim Antoniego Klimowicza 
oraz wynagrodzenia za stra­
ty powstałe wskutek zatrzy­
mania statku i ukarania win 
nych napaści".

(Dokończenie na str. 2)

Dobrze się dzieje, że zarówno PGR, spółdzielnie 
produkcyjne jak 1 chłopi gospodarujący indywidual­
nie, sprawnie na ogól przeprowadzają prace żniwne i 
omłoty. O ile jednak w PGR obok tych prac prowa­
dzi się jednocześnie podorywki, siew poplonów i przy­
gotowuje pola pod uprawę roślin ozimych, o tyle w 
spółdzielniach produkcyjnych i gospodarstwach indy­
widualnych naszego województwa sprawa ta jest za­
niedbana.

Spółdzielnie produkcyjne do dnia 31 lipca plan po- 
dorywek wykonały zaledwie w 4,4 proc., a gospodar­
stwa Indywidualne w 1,8 proc. Są to liczby niewspół­
mierne do możliwości i jeśli w najbliższym czasie nie 
nastąpi pod tym względem wyraźna poprawa, może 
się zdarzyć, że województwo nasze nie wykona pla­
nu podorywek i siewu poplonów. A nić wykonać pla­
nu podorywek znaczy obniżyć wydajność ziemi w 
przyszłym roku, nie wykonać zaś planu siewu po­
plonów znaczy nie tylko pozbawić glebę potrzebnych 
jej składników, ale i zubożyć bazę paszową.

Do tego nie wolno nam w żadnym wypadku do­
puścić, bo w przyszłym roku musimy uzyskać zbiory 
wyższe jeszcze od obecnych..

W związku z tym służba agronomiczna POM oraz 
rady narodowe muszą nasilić kontrolę wykonania pla­
nu podorywek i siewu poplonów, mobilizować wszel­
kimi dostępnymi środkami zarządy spółdzielni pro­
dukcyjnych i chłopów gospodarujących indywidualnie 
do przyśpieszenia tempa podorywek 1 wysiewu poplo­
nów. Sprawą tą powinny zająć się również organi­
zacje partyjne w spółdzielniach 1 gromadach oraz 
gminne i powiatowe instancje partyjne.

gleby pod zasiew roślin o 
zimych. Do tej pory podo 
rywki wykonano tam na ob 
szarze 365 ha, a orki głę­
bokie pod zasiew rzepaku 
i jęczmienia ozimego na ob 
szarze 300 ha.

C?ym to wytłumaczyć ?
Prace żniwne w gospo­

darstwie Pogorzewo w po­
wiecie lęborskim mogłyby 
przebiegać sprawniej, gdy­
by w pełni wykorzystano 
tam kombajn zbożowy. Ta 
bardzo pożyteczna maszy­
na ma jednak częste prze 
stoję, ponieważ kierownik 
gospodarstwa ob. Deja nie­
chętnie zaopatruje trakto­
rzystów obsługujących kom 
bajn w niezbędne paliwo.

Czym wytłumaczyć po­
stępowanie ob. Dei?

Tylko przez miedzę

100 proc. planu
Liczba chłopów którzy 

zrealizowali już roczny 
plan dostawy ziarna dla 
państwa wzrasta z każ­
dym dniem. Ostatnio plan 
roczny wykonali: małorol 
ny chłop Józef Kąkol z gro 
mady Osiek, gmina Rozła 
zino, powiat lęborski oraz 
średniorolny gospodarz 
Leon Naczk z Roziazina.

Spółdzielcy i chłopi z 
gminy Kolbudy młócą już 
i odstawiają zboże dla 
państwa. A tuż przez mie 
dzę, w gminie Mierzeszyn, 
o omtotach wcale nie my­
ślą. Wśród aktywu gmin­
nego z przewodniczącym 
GRN ob. Mrozem na cze­
le pokutuje mniemanie, że 
omloty można rozpocząć 
dopiero po 15 sierpnia, kie 
dy zboże jest dostatecznie 
suche.

Przekonanie to udziela 
się widać rolnikom na te­
renie całej gminy.

Ini. Krzysztoporski składa 
podpis pod tekstem protestu.

0 dobry urodzaj 
w reku 1955

Na polu PGR między torem  kolejow ym  a  polami 
gromady Stogi w gminie Kałdowo, pow. M albork, stoi
do tej pory dojrzały, a nie wykoszony jęczmień, 

co czeka kierownictwo PGR?Na
Zespół PGR Ostaszewo

prowadząc sprawnie akcję 
żniwną nie zaniedbuje po 
dorywek i przygotowania

Uchwały Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRRo utworzeniu nowych ministerstw
MOSKWA PAP. Prasa ra­

dziecka z 6 bm. opublikowa­
ła następujący komunikat o 
uchwałach Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR.

W celu poprawy stanu bu­
downictwa miejskiego i wiej 
skiego Prezydium Rady Naj 
wyższej ZSRR, na wniosek 
Rady Ministrów ZSRR utwo 
rzylo Związkowo-Republikań 
skie Ministerstwo Budownic 
twa Miejskiego i Wiejskiego 
ZSRR.

Ministerstwu Budownictwa 
Miejskiego i Wiejskiego 
ZSRR powierza się:

Budow ę w m iastach  domów 
m ieszkaln ych , szkół, szpitali 
oraz In n ych  gm achów  u ży tecz­
n ości p u b liczn e j, w tym  gm a­
chów  in s ty tu c ji  k u ltu ra ln o -b y to - 
w ych, ja k  rów nież budow ę 1 
p ro jek to w an ie  przedsiębiorstw  
kom u n aln ych , budow ę 1 p ro je k ­
tow anie w m ie jsco w o ściach  w ie j 
sk lch  — s ta c ji  m aszynow o-tralt- 
torow ych , sow chozów , w arszta­
tów  rem on tow ych, elek trow n i.

Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR uznało za koniecz 
ne przekształcenie Minister­
stwa Budownictwa Mieszka­
niowego i Komunalnego 
RFSRR, Ukraińskiej SRR, 
Białoruskiej SRR, Uzbeckiej 
SRR, Kazachskiej SRR, Gru 
zińskiej SRR, Azerbejdżań- 
skiej SRR, Mołdawskiej 
SRR, Łotewskiej SRR, Tad­
życkiej SRR, Ormiańskiej 
SRR, Turkmeńskiej SRR, 
Estońskiej SRR, Minister­
stwa Budownictwa Litew­
skiej SRR w związkowo-re- 
publikańskie ministerstwa 
budownictwa miejskiego i 
wiejskiego odpowiednich re­
publik oraz utworzenie 
Związkowo-Repubłikańskae- 

go Ministerstwa Budownic­
twa Miejskiego i Wiejskiego 
Kirgiskiej SRR.

Ministerstwu • 
twa Miejskiego i 
ZSRR zostają 
przedsiębiorstwa

Budownic- 
Wiejskiego 
przekazane 
i organiza-

cje podległe Ministerstwu 
Budownictwa Mieszkaniowe 
go i Komunalnego republik 
związkowych, Ministerstwu 
Budownictwa Litewskiej 
SRR, Ministerstwu Gospo­
darki Komunalnej i Budow­
nictwa Mieszkaniowego Kir­
giskiej SRR, organizacje i 
przedsiębiorstwa podległe Mi 
nisterstwu Rolnictwa ZSRR, 
Ministerstwu Sowchozów 
ZSRR oraz zarządom central 
nym budownictwa kołchozo­
wego przy radach ministrów 
republik związkowych. 

Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR na wniosek Rady 
Ministrów ZSRR utworzyło 
Wszechzwiązkowe Minister­
stwo Budownictwa Trans­
portowego ZSRR. I

d  _  -

(z korespondencji Z. Pajewskiego).

Współpraca Polski i NRD
w dziedzinie rybołówstwa
SZCZECIN PAP. W ostat 

nich dniach przebywali w 
Centralnym Zarządzie Rybo 
łówstwa Morskiego w Szcze 
cinie przedstawiciele rybo­
łówstwa Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, któ­
rzy wspólnie z delegacją poi 
ską przedyskutowali szereg 
zagadnień dotyczących współ 
pracy w połowach na Zale-

N o w y  d o w ó d  b r a te r s k ie j  p r z y ja ź n i

Anulowanie rozporządzeń Iwojskowej administracji radzieckiej i
w Niemieckiej Republice Demokratycznej j
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Marynarze
statku »P raca«  

na wczasach
w Karpaczu
Pragnąc zapewnić maryna­

rzom statku „Praco“, którzy 
po ciężkich przeżyciach wrócili 
do rodzinnego kraju, należyty 
odpoczynek i szybki powrót. do 
sił i zdrowia — dyrekcja i ra­
da zakładowa Polskich Linii 
Oceanicznych skierowała chęt, 
nych wspólnie z ich rodzinami, 
na miesięczne bezpłatne wczasy 
do Karpacza.

Na zdjęciu poniżej: Przed 
domem wczasowym.

Na zdjęciu obok: Felczer 
Edward Sworczak — sekretarz 
organizacji partyjnej na statku 
— podczas spaceru z żoną.

CAF — Fot. Kuperman

wie Szczecińskim 1 wodach 
przyległych do niego.

Rozmowy między delega­
cjami przebiegały w atmo­
sferze wzajemnego zrozumie 
nia i życzliwości i dopro­
wadziły do uzgodnienia sze­
regu spraw dotyczących ry­
bołówstwa, jak stosowanie 
wspólnych przepisów o spo­
sobach odławiania ryb, ich 
ochrony oraz zasad używa­
nia sprzętu rybackiego.

Ńa pożegnanie niemieccy 
delegaci zostali obdarowani 
upominkami, m. in. srebr­
nym herbem Szczecina — 
„Gryfem".

Oburzające
postępowanie
policji chilijskiej

wobec I. Erenburga

MOSKWA PAP. Agencja 
TASS podaje następujący ko 
munikat Rady Ministrów 
ZSRR;

W związku z nawiązaniem 
Przez ZSRR z Niemiecką Be 
publiką Demokratyczną ta­
kich samych stosunków jak z 
innymi państwami suweren­
nymi oraiz zgodnie z wymia­
ną poglądów, jaka odbyła eię  
ostatnio między rządem 
ZSRR j rządem ' NRD, rząd 
radziecki postanowił anulo­
wać wszystkie rozkazy i 
porządzenia wydane przez ra 
dziecka Administrację woj­

skową i radziecką komisję 
kontrolną w Niemczech w 
okresie od 1943 roku do 1953 
loku w sprawach dotyczą­
cych życia politycznego, gos 
podarczego i kulturalnego 
Niemieckiej Republiki Demo 
kra tycznej.

Jednocześnie rząd radziec­
ki przyj ął do wiadomości 
oświadczenie rządu NRD, że 
Niemiecka Republika Demo­
kratyczna będzie przestrzega 
la zobowiązań wynikających 
dla niej z czterostronnych 
porozumień, dotyczących po­
kojowego i demokratyczne­
go rozwoju Niemiec. .......................................................

NOWY JORK PAP. Jak  
donoszą ze stolicy Chile — 
Santiago, w dniu 5 bm. przy 
był tam pisarz radziecki Ili» 
Erenburg w celu wręczenia 
Międzynarodowej Stalinow­
skiej Nagrody Pokoju poecie 
Pablo Neruda.

Na lotnisku w Santiago po 
witali Erenburga deputowa­
ni do parlamentu ehilijskie- 
go, poeta Neruda, liczni 
przedstawiciele społeczeń­
stwa stolicy Chile. Policja 
chilijska usiłowała poddać 
pisarza radzieckiego poniża­
jącej procedurze, odprowa­
dzając go wraz z żoną do 
osobnego pomieszczenia i re 
widując jego bagaż. Wobec 
oburzonych tym postępowa­
niem osób witających Eren­
burga. policja zajęła wrogą 
postawę. Z walizek Erenbur 
ga  ̂wyciągnięto dokumenty 
związane z Nagrodą Stali­
nowska i usiłowano je roz- 
pie.ezętować.

Ilia Erenburg złożył kate­
goryczny protest przeciwko 
wysoce niewłaściwemu za­
chowaniu się policji chilij­
skiej.
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O DDŹWIĘK, jaki w.opinii publicznej wywołała no 
ta radziecka z dnia 24 lipca br. w sprawie zwo­
łania konferencji dla omówienia problemu bez­

pieczeństwa zbiorowego w Europie, wskazuje, że na­
rody uważają, iż żelazo należy kuć póki gorące.

Dalszym doniosłym krokiem radzieckiej polityki 
jest nowa nota rządu radzieckiego do rządów mo­
carstw zachodnich. W nocie tej rząd radziecki daje 
wyraz przekonaniu, że celowym byłoby wspólne omó­
wienie w trybie wstępnym przez rządy czterech wiel­
kich mocarstw kwestii zwołania konferencji w spra­
wie stworzenia systemu bezpieczeństwa zbiorowego 
W Europie. W związku z tym rząd radziecki propo­
nuje, aby w sierpniu lub we wrześniu br. odbyła się 
konferencja ministrów spraw zagranicznych czterech 
wielkich mocarstw, poświęcona temu zagadnieniu.

G b u d i o n e  z o s t a ł y  n o w e  n a d z i e j o

rJ  ASTANAWIAJĄC się nad odpowiedzią, jakiej mo- 
^  carstwa zachodnie udzielą rządowi radzieckiemu 

w sprawie proponowanej w nocie ZSRR z dnia 24 
lipca konferencji, agencja amerykańska „ U n i t e d  
P r e s s “ dochodzi do wniosku, _ że przygotowanie tej 
odpowiedzi „nie będzie należało do rzędu łatwych za­
dań.

Prasa zachodnio-europejska nié ukrywa, że wiele 
zmieniło się w ostatnich miesiącach. „Polityczny k li­
m at w Europie jest pod wpływ em  porozum ienia w Ge­
newie. Obudzone zostały nowe nadzieje..." — pisze 
„ Ne w Y o r k  H e r a l d  T r i b u n  e“.

Ten nowy klimat ogarnął dziś całą Europę zachod­
nią. Znajduje to odbicie zarówno na lamach prasy, jak 
i w wypowiedziach wielu wybitnych polityków, re­
prezentujących różne poglądy polityczne.

„Wielu polityków  fran ­
cuskich  — włącznie z kil 
ku doradcam i prem iera  
— nalega, aby Francja za 
akceptow ała propozycję 
ZSRR" — donosi z Pary- 

' \jj ia  korespondent agencji 
7 $ Reutera.

„Można stwierdzić, że 
bardzo wielu ludziom w 
Anglii podoba się idea 

paktu kolektyw nego bezpieczeństw a w Europie" 
— przyznaje dziennik angielski „ T i m e  s". Opi­
nię tę uzupełnia wymowny głos dziennika „ D a i l y  T e  
1 e g r a p h“, który pisze, że „w Anglii ci, którzy chcie­
liby rem ilitaryzacji N iemiec zachodnich są tak m ało 
liczni, że bez trudu można by pom ieścić ich w jed ­
nym autobusie".

A  w  N i e m c z e c h  ■ aa

PRO PO Z YC JE radzieckie bardzo głośnym echem 
-*- odbiły się w całych Niemczech,

W imieniu rządu premier Grotewohl wyraził go­
towość NRD przystąpienia do układu o bezpieczeństwie 
ogólnoeuropejskim i wzięcia udziału w proponowanej 
przez ZSRR konferencji. Jeśli chodzi o Niemcy za­
chodnie, to towarzysz Max Reimann w imieniu Ko­
munistycznej Partii Niemiec poparł propozycję ra­
dziecką. Ollenhauer w imieniu SPD również, pozytyw­
nie odniósł się do radzieckich propozycji. Nastroje pa­
nujące dziś w Niemczech Zachodnich najlepiej ilustru­
je  głós dziennika „ De r  K u r i e r", który pisze: 
„Przeciętny człodoiek wysuwa pytanie, dlaczego m ia­
łoby nie być możliwe w odniesieniu do Niemiec i Euro 
py to, co okazało się możliwe to odniesieniu do Inda­
ch in“.

Rzecz jasna, że tego rodzaju nastroje w Europie 
nie radują serc amerykańskich imperialistów, którym 
— jak to pisał dziennik włoski „ S t a m p  a“ „samo 
słowo „współistnienie“ wystarczy, aby wywołać iryta­
cję". A właśnie słowo „współistnienie“ jest dziś na 
ustach setek milionów ludzi

A z j a  m ó w i  -  n i e

T'Y OTYCZY to w tym samym stopniu narodów euro- 
pejskich co i narodów azjatyckich. I właśnie sta­

nowisko narodów azjatyckich leży u podstaw ogrom­
nych trudności, na jakie amerykańscy rzecznicy „po­
lityki siły“ natrafiają przy montowaniu agresywnego 
bloku w Azji południowo-wschodniej.

Waszyngton postanowił już na pierwsze dni wrze­
śnia wyznaczyć termin wstępnej konferencji, która 
miałaby zająć się sprawą utworzenia agresywnego blo­
ku państw południowo-wschodniej Azji.

Już dziś wiadomo, że szereg państw i to'tych, na 
których Waszyngtonowi najbardziej zależy, odmówiło 
udziału w obradach przygotowywanej konferencji. Od­
mownie odpowiedziały Indie. Odmowną odpowiedź na­
desłał również rząd indonezyjski. Z doniesień prasy 
wynika, że podobnych odpowiedzi należy oczekiwać 
w najbliższych dniach również od Cejlonu i Burmy.

P ro w o k a to rzy
Ą LE nie rezygnują. Nie składają broni. Ostatnie 

dni przyniosły szereg wiadomości, świadczących 
o tym, że amerykańscy awanturnicy wojenni, jak to 
bywa w ich zwyczaju, na ponoszone porażki reagują 
prowokacjami. Nie przebrzmiały jeszcze echa pirackiej

napaści dokonanej przez 
amerykańskie samoloty 
wojskowe na samoloty 
chińskie patrolujące wy­
brzeże Chin, a w parę dni 
później napaści dokona­
nej na polskie statki han 
dlowe „Braterstwo“ i „Po 
kój“, a już nadeszły wie 
ści o prowokacyjnych wy 
stąpieniach zorganizowa­
nych w Korei południo­
wej przeciwko Komisji 
Nadzorczej Państw Neu­
tralnych. Jakże charakte 
rystyczne jest, że prowo­
kacje miały miejsce w o 
kresie pobytu Li Syn Ma 
na w Waszyngtonie, gdzie 
przyjęty z wielkimi hono 
rami wypowiedział się z 
trybuny Kongresu ame­
rykańskiego za zerwaniem 
rozejmu w Korei i wzno­
wieniem działań wojen­
nych.

Okazuje się, niestety, że metody postępowania a- 
merykańskich awanturników są czasem zaraźliwe. Za­
raziły się nimi władze brytyjskie, które dopuściły się 
pogwałcenia w porcie londyńskim praw bandery pol­
skiej. Trudno doprawdy inaczej niż prowokacją naz­
wać brutalny postępek władz brytyjskich.

Ale zaraźliwe są też dążenia pokojowe, które ogar­
niają coraz szersze koła społeczeństwa angielskiego. 

Idea pokoju bowiem odr. osi coraz większe sukcesy

TADEUSZ GUMOWSKI

Wystawa Rolnicza w Moskwie

Na zdjęciu: Plac Kołchozów Fot. —  CAF

Zapewnienie bezpieczeństwa zbiorowego
służyć będzie doniosłej spramie

utrwalenia pokoju w Europie
W ypowiedzi przedstaw icieli społeczeństwa

WARSZAWA PAP. Całe społeczeństwo polskie 
żywo zainteresowane jest zapewnieniem bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europi e. Powszechna jest świa­
domość, że rozwiązanie tej doniosłej sprawy, której 
orędownikiem jest Zwiąże k Radziecki, stanowiłoby 
niezwykle doniosły krok n a drodze do utrwalenia po 
koju i współpracy między narodowej.

Wyrazem tej świadomości są wypowiedzi przed­
stawicieli różnych warstw społecznych.

Lech Kadłubowski, inż. ar 
chitekt — główny projektant. 
„Królewskiej Drogi“ w Gdań 
sku — oświadczył: 

„Propozycja zwołania kon 
fercncji w celu omówienia 
zagadnień bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie jest 
ze wszech miar godna uzna­
nia -i poparcia. Dla każdego 
człowieka jasne jest, że poko

jowe współistnienie różnych 
systemów, czy to politycz­
nych czy gospodarczych jest 
nie tylko możliwe, ale ko­
nieczne. Jest to tym łatwiej 
sze do osiągnięcia, że ludz­
kość nie chce wojny 

Maria Makowska ze spół­
dzielni produkcyjnej w Iza- 
belowie, pow. Sieradz, 
oświadczyła:

Protest społeczeństwa W ybrzeża
przeciwko naruszaniu praw

polskiej bandery
C D o k o ń c z e n i e  z e  str. 1-eD
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W GDYŃSKIEJ STOCZNI 
REMONTOWEJ

Na placu, przed blokiem 
nr 10 w Gdyńskiej Stoczni 
Remontowej tłumem otoczo­
no starszego mechanika Mi­
lera z s/s „Jarosław Dąbrów 
ski“.

„Cała ta prowokacja — mó 
wił Miler —■' zmierzała do za 
kłócenia przyjaznych, poko­
jowych stosunków handlo­
wych między Polską a An­
glią. Wydalenie z Anglii 
wbrew postępowej opinii pu 
blicznej amerykańskiego u- 
czonego dr Corta, którego z 
radością gościliśmy na na­
szym statku, a przygarnięcie 
przestępcy kryminalnego Kii 
mowicza — te dwa fakty są 
najlepszym świadectwem ko 
mu służą brytyjskie koła 
rządzące“.

Zabierający głos robotnicy 
wyrażali swe oburzenie.

„My, pracownicy Gdyń­
skiej Stoczni Remontowej — 
Brzmi uchwalona jednomyśl 
nie rezolucja — po zapozna­
niu się z treścią noty Mini­
sterstwa Spraw Zagranicz­
nych Polskiej Rzeczypospoli 
tej Ludowej do Ambasady 
Wielkiej Brytanii w Warsza 
wie, dołączamy nasze głosy 
protestu, przeciwko brutal­
nemu pogwałceniu praw ban 
dery polskiej.

Nie od dziś zaprzedane a- 
merykańskim monopolistom 
koła polityków Wielkiej Bry 
tanii zainteresowane są wy­
woływaniem incydentów, ma 
jących na celu zakłócenie 
przyjaznych stosunków mię 
dzy narodami polskim i an­
gielskim.

Pamiętamy, że te same ko 
ła spowodowały kradzież, bu 
dowanych dla Polski w an­
gielskich stoczniach 2 tan­
kowców. Prowokacyjna na­
paść na nasz statek handlo­
wy wywołuje powszechne 
oburzenie wśród załogi na­
szego zakładu.

Domagamy się przekazania 
Antoniego Klimowicza wła­
dzom Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej, wynagrodze­
nia szkód powstałych w wy 
niku przedłużenia postoju 
statku „Jarosław Dąbrow­
ski“ w porcie loodyfńkim. 
wynagrodzenia pobitych i 
zranionych marynarzy pol­
skich, oraz najsurowszego 
ukarania wszystkich win­

nych napaści na polski sta­
tek".

*  *  *
Masówki protestacyjne od 

były się też w Zakładach Me 
chanicznych w Elblągu, Stocz 
ni im. Komuny Paryskiej w 
Gdyni, porcie gdyńskim i 
gdańskim, „Dalmorze“, w 
Stoczni Północnej, na stat­
kach: „Dembowski“, „Kiliń­
ski“, „Czech“, „Kopernik“, 
„Piast", „Białystok" i w wie 
lu innych zakładach pracy 
i instytucjach na Wybrzeżu.

„Mój mąż nie doczekał na 
szych czasów. Zamordowali 
go w obozie hitlerowcy. Dzi­
siaj słyszę, że zbrodniarze 
hitlerowscy chcieliby się zno 
wu panoszyć, jakieś tam eu­
ropejskie armie im się ma­
rzą ,alę ja wierzę, że do te­
go nie dojdzie, wierzę, że 
można się porozumieć. Prze­
cież jak była druga wojna, 
to Ameryka i Związek Ra­
dziecki szły razem przeciw 
hitlerowcom i nic nie prze­
szkadzało, że w jednym kra­
ju rządzą bogacze, a w dru­
gim wszystko należy do lu­
du. Kraje mogą się szano­
wać. Dlatego wierze, że mo­
że dojść do porozumienia, bo 
W’szędzie, na całym świecie. 
człowiek pracy nie cłiee woj 
ny, lecz chce spokojnie 1 
szczęśliwie żyć“.

* *  *
A oto co mówi Marta Ko­

walczyk, tkaczka z zakładów 
im. Józefa Stalina w Łodzi: 
„Staram się pracować jak 
najlepiej, żeby i mnie i nam 
wszystkim było lepiej żyć, 
żeby utrwalić pokój.

To co już zdobyliśmy każe 
nam cenić pokój jak własne 
życie i bić 6ię o to, żeby już 
nigdy nie było wojny. Dlate­
go tak radowaliśmy się, jak 
przychodziły wieści, że naj­
pierw w Korei a teraz w 
Wietnamie krew już się nie 
leje.

To co się stało już w Ko­
rei i Wietnamie to dowód, że 
różne ustroje mogą się po­
rozumieć i pokojowo żyć 
obok siebie. A o tym samym 
mówił przecież Mołotow i no 
ty radzieckie w sprawie bez­
pieczeństwa zbiorowego w 
Europie.

Sytuacja na Cyprze
W ładze b ry ty jsk ie  n a  Cyprze, 

o p iera ją c  się na tzw . „ustaw ie 
an ty b u n to w n lczc j“ , w ydały za­
rządzenie zakazu jące p u blicy ­
stom  1 w ydaw com  dzienników  
zam ieszczania artyku łów  prop a­
g u ją cy ch  ideę n iezależn ości Cy­
pru.

Otwarcie komunikacji 
kolejowej między Rumunią 

a Jugosławia
D nia 4 bm . w B e lg rad z ie  pod­

pisana została um ow a w spraw ie 
otw arcia  bezpośredn iej kom un i­
k a c ji  k o le jo w ej m iędzy R um uń­
ską R ep u blik ą  Ludow ą a Ju g o ­
słow iańską Ludow ą R ep u blik ą 
F e d e ra cy jn ą .

Ciężar wydatków wojsko­
wych w Grecji

W yd atki w o jen n e w rok u  bud 
żfltowym 1953-54 w yniosły 56 
proc, budżetu greck iego . O bec­
nie m in ister obrony ośw iadczył, 
że w ydatki na cele w ojskow e 
b/»dą znacznie w iększe niż w ro ­
ku ubieg łym .

Strajk drukarzy 
w Montevideo

We w torek  odbył się w M on­
tevideo s tra jk  zecerów . S tra jk u ­
ją c y  dom agali się  polepszenia 
w arunków  pracy. Na sku tek 
s tra jk u  we w torek n ie ukazała 
się w M ontevideo żadna gazeta.

Olbrzymie pożary 
w Afryce południowej

Od kilku  dni w południow o­
a fry k ań sk ich  p ro w in c jach  N atal 
t T ran sy aal sza le ją  olbrzym ie 
pożary stepów . Na zachód od 
portu D urban cały  horyzont 
przedstaw ia jed n o  w ielk ie m o­
rze płom ieni. Do środy 4 bm. 
pożar o b ją ł rozleg łe obszary 
ośm iu zachod nich  okręgów  N a­
talii.

Brytyjska »Biała K s i ę g a «
służy wskrzeszaniu Wehrmachtu

MOSKWA PAP. Dzienniki 
„Izwiestia“ i „Krasnaja 
Zwiezda“ zamieściły artyku­
ły w związku z wydaną w 
Londynie „Białą Księgą“ w 
sprawie liczebności policji 
we wschodniej i zachodniej 
części Niemiec. Berliński ko­
respondent „Izwiestij“ J. 
Pralnikow pisze m. in.:

Dane zawarte w tej „Bia­
łej Księdze“ świadczą, że 
mamy przed sobą wzór fał­
szywej informacji, umyślne 
wypaczanie faktów, które 
ma na celu wprowadzenie 
opinii4 publicznej w błąd i 
zwalenie na innych odpowie 
dzialności za wskrzeszenie 
militaryzmu niemieckiego.

A u torzy „ B ia łe j K się g i“ przy­
ta cz a ją  z je d n e j strony w y raź­
n ie  przesadzone liczby  d otyczą­
ce stanu liczebnego p o lic ji  lu ­
dow ej w NRD o ra*  kłam stw a 
na tem at ch arak te ru  Je j uzbro­
je n ia ; z d ru gie j zaś strony  — 
dane dotyczące stanu liczebnego 
p o lic ji zach o d n io -n lem ieck ie j, 
przytoczone w „ B ia łe j K sięd ze", 
są św iadom ie pom n ie jszon e, zaś 
in fo rm a c je  na te m at je j  s tru k ­
tu ry  i ch arak te ru , łagodnie m ó­
w iąc, n ie odpow iadają p raw ­
dzie. T a k  np. „ B ia ła  K sięg a“ 
u trzy m u je , że w N iem czech za­
chodnich  je d e n  p o lic ja n t przy­
pada na 450 m ieszkańców , n a to ­
m iast w NRD — jed en  p o lic jan t 
ludowy przypada rzekom o na 
100 m ieszkańców . Tym czasem  mi 
n is ter spraw  zagraniczn ych  NRD 
w d e k la ra c ji złożonej w czasie 
k o n fe re n c ji b e r liń sk ie j w odpo­
w iedzi na ośw iadczenie D ullesa 
stw ierdził, że w rzeczyw istości 
w N iem czech zachod nich  Jeden  
p o lic jan t przypada na 115 m iesz­
kańców , podczas gdy w NRD — 
na 280 m ieszkańców .

Nie jest przypadkiem, że 
tego rodzaju „Biaie Księgi“ 
ukazują się za każdym ra­
zem, ilekroć mocarstwa za­
chodnie napotykają trudnoś­
ci w swych planach wskrze­
szenia Wehrmachtu niemiec­
kiego.

Wydając „Białą Księgę.“ — 
pisze m. in. A. Lalin w dzień 
niku „Krasnaja Zwiezda“ — 
autorzy je j, popierający po­
litykę amerykańską w spra­
wie remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich, usiłowali zastra 
szyć opinię publiczną Euro­
py zachodniej rzekomym nie 
bezpieczeństwem ze strony 
NRD oraz zataić przygotowa 
nia wojenne odwetowców 
bońskich. Próby te najwyraź 
niej nie udały się. Zmyślenia 
autorów „Białej Księgi" nie 
mogą nikogo wprowadzić w 
błąd.

Posiedzenie
Iz b y  K r a jó w  NRD

Narasta fala strajków
w  N ie m c z e c h  z a c h o d n ic h

BERLIN PAP. 5 bm. odby­
ło się posiedzenie Izby Kra­
jów Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Deputowani 
do Izby Krajów jednomyśl­
nie zaaprobowali ustawy o 
wyborach do Izby Ludowej 
NRD w dęiu 17 sierpnia 1954 
r., o wyborach do rad okręgo 
wych, ufundowaniu orderu 
„Sztandar Pracy” i o ochro­
nie przyrody, przyjętych 4 
sierpnia 1954 r. przez Izbę 
Ludową Niemieckiej Republi 
ki Demokratycznej.

BERLIN PAP. W środę — 
4 bm. rozpoczął się w Ham­
burgu strajk 15 tys. pracow­
ników komunikacji, wodocią 
gów i gazowni, którzy doma­
gają się podwyżki płac. 
Na podkreślenie zasługuje 
fakt, że ostatni strajk pra-

Walka ludu gwatemalskiego
zachwiała pozysją Armasa II

uznaje obcych interwentów 
i narzuconego przez nich 
rządu, chwycił za broń. Do 
kadetów akademią -wojsko­
wej przyłączyły się oddziały 
dawnej armii gwatemalskiej, 
które pobiły w mieście Gua- 
temala 500-osobowy oddział 
tzw. „armii wyzwoleńczej" 
dyktatora Armasa, złożony z 
elementów kryminalnych.

Armas zawarł wprawdzie z 
armią regularną porozumie­
nie, które przewidywało, żę 
junta rozwiąże znienawidzo­
ne przez ludność oddziały 
„wyzwoleńcze“, ale — jak 
donosi korespondent agencji 
„Associated Press“, nie za­
mierza on wykonać swego zo 
bowiązania.

Korespondent agencji Uni­
ted Press podaje z Gwate­
mali, że należy spodziewać 
się nowych starć między od­
działami armii regularnej a 
odziałami Armasa. Amery­
kańscy przedstawiciele dyp­
lomatyczni w Gwatemali bio 
rą aktywny udział w ostat­
nich wydarzeniach. Jak wy­
nika z doniesień Associated 
Press, ambasador U^A w

Zdjęcia tego nikt nie wy- — ci. którzy kochali swą oj- Gwatemala City Peurifoy o- 
rezyserował. Nie pochodzi czyznę. Setki osób zabito, po- degrał doniosła rolę w osiąg­
ano również z amerykan- nad 4 tysiące uwięziono. nięciu porozumienia między 
skiego filmu sensacyjnego. Krwawy terror miał na armią a Armasem. Dyploma- 
Zdjęcie to przedstawia smut- celu zastraszenie ludności cja amerykańska dokłada 
ną rzeczywistość — cierpie- Gwatemali. Osiągnął on jed- wszelkich starań, aby umoc­
nią narodu, który utracił nak odmienny skutek. „Gdy- nić pozycję Armasa. Jak 
swą niezawisłość { któremu by dziś — pisała burżuazyj- stwierdza „New York Ti- 
narzucono „wolność po ame- na gazeta „La Tribune des mes“, Waszyngton wypowie- 
rykańsku“. Nations“ —- odbyły się w dział się całkowicie po, stro-

Gwatemali wybory, rząd nie Armasa. Jego zachwiana 
prezydenta Arbenza (obalo- pozycja ogromnie niepokoi 
ny przez USA) odniósłby kola rządzące w Waszyngto-

Ludzie, którzy zginęli od 
amerykańskich kul to związ­
kowcy, urzędnicy państwowi, 
funkcjonariusza partii pracy jeszcze większa ' zwycięstwo ni«.

cowników gazowni i wodocią 
gów w Hamburgu odbył się 
przed przeszło 50 laty.

Walka o poprawę warun­
ków bytu w Niemczech za­
chodnich nabiera coraz więk­
szego rozmachu. Agencja 
ADN podaje, że dotychczas 
do aktywnej walki o podwyż 
kę płac włączyło się ponad 
1.100 tysięcy robotników i 
pracowników umysłowych,

Z żądaniami poprawy wa­
runków pracy wystąpiło 
ostatnio 10 tys. pracowników 
żeglugi w Hamburgu.

W Mannheimie trwa strajk 
pracowników firmy „Hom- 
mel“. Dyrekcja zakładów 
Hommel usiłowała udarem­
nić strajk przez wydalenie z 
pracy kilkunastu robotni­
ków. Fróba ta nie powiodła 
się. Wbrew twierdzeniom 
prasy adenauerowskiej kie­
rownictwo strajku oświad­
czyło, że strajk zakończy 
się dopiero po przyjęciu żą­
dań robotniczych.

Na znak solidarności z 
pracownikami Hamburga od­
był sie 5 bm. strajk pracow 
nikó.y komunikacji autobu­
sowej w Kolonii.

BERLIN PAP. Z Bremer­
haven donoszą, ¿e dosz}o 
tam do gwałtownych starć 
między robotnikami porto­
wymi a policją.

Dnia 5 bm. policja zjawi­
ła się na przedmieściu Bre­
merhaven, by usunąć miesz­
kańców tej dzielnicy z zaj­
mowanych przez nich do­
mów, które miały być prze­
budowane na koszary dla 
wojsk amerykańskich.

Wiadomość o napaści poli­
cji spowodowała natychmia­
stowy wybuch strajku w 
stoczniach. Robotnicy udali 
się tłumnie do zagrożonej 
dzielnicy i po krótkiej wal­
ce usunęli stamtąd policję. 
Jest wielu rannych wśród 
robotników.

Jak  podaje agencja ADN. 
dziennik „Hamburger Echo" 
zamieścił oświadczenie korni 
sarza brytyjskiego w Ham­
burgu grożące skierowaniem 
wojsk bryty/-kich przeciwko 
strajkującym robotnikom 
hamburskim.

Niedawno rozpoczął się w 
Hesji strajk 10.000 robotni­
ków przemysłu drzewnego, do
magających się podwyżki płac.

Na zdjęciu: Grupa straj­
kujących robotników przed 
wejściem do fabryki.

Napięta
sytuacja

w Maroku
PARYŻ (PAP). Jak donosi 

dziennik „Liberation", sytua 
cja w Maroku jest nadal bar 
dzo napięta.

Według doniesień praso­
wych, mimo nadzwyczajnych 
zarządzeń władz francuskich 
Fez był 5 bm. widownią no­
wych demonstracji i starć z 
policją. Garnizon wojskowy 
w Casablance znajduje się w 
stanie pogotowia. Praca w 
porcie całkowicie usta! a z 
powodu strajku dokerów.

W całym Maroku rozwija 
się ruch na rzecz powrotu na 
tron b. sułtana Sidi Moham 
meda ben Yusefa, zdetroni­
zowanego przez francuskie 
władze kolonialne w sierp­
niu ub. r.

Francuski rezydent gene­
ralny w Maroku Lacoste u- 
dał się do Paryża w celu 
przedstawienia premierowi 
Mendes-France sytuacji w 
Maroku.

Przed ker>ferencią
»  B r u h s e U

w sprawie EVG
PARYŻ PAP. Agencja AFP 

donosi, że konferencja bruk­
selska w sprawie „armii eu­
ropejskiej ” rozpocznie się 19 
lub 20 sierpnia. |
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LUDZKA SPRAWAs KOŃCZYŁ się dzień chustką obtarł wąsy 1 śpicza- przyznani emerytury nleja-
pracy. Sekretarz Ko 
mitetu Powiatowego 
partii Iwan Iljicz 

Rożkow otworzył szufladę 
biurka, ażeby zabrać mate­
riał, nad którym postanowił 
popracować wieczorem w 
domu. Spoza drzwi doszły 
go głosy — nieśmiały męski 
1 kobiecy — ostry, natarczy­
wy. Otworzyły się drzwi i do 
gabinetu weszła dozorczyni 
Olga Iwanowna, a tuż za 
nią wślizgnął się nieznany 
sekretarzowi starzec w znisz 
czonym ubraniu. Olga Iwa­
nowna, bezceremonialnie 
wskazując na przybyłego pal 
cem, mówiła podniesionym 
głosem:

— Któż to widział? Dobija 
się i dobija, kiedy już upły*. 
nął dzień roboczy...

— Nie hałasujcie, Olgo Itoa 
nowna — przerwał je j Iwan 
Iljicz..Przyjmę towarzysza.
. Interesant, nie ruszając się 
Od drzwi, wsunął do kiesze­
ni zmiętoszoną czapkę i dużą

stą białą bródkę.
— Jaką macie sprawę to­

warzyszu? Usiądźcie.
Przybyły drobnym krocz­

kiem podszedł do biurka:
— Przede wszystkim, poz­

wólcie mi przedstawić się: 
były nauczyciel tutejszej 
szkoły miejskiej, a następnie 
dziesięciolatki — Wincenty 
Leonidowicz Iziumskij. Obec 
nie emeryt... — głos jego 
brzmiał wyraźnie i dźwięcz­
nie.

— Miło mi was poznać — 
Eożkow wstał z krzesła i wy 
ciągnął rękę. — Siadajcie. 
Słucham.

— ̂ Otóż — starzec podał 
sekretarzowi ostatni numer 
powiatowej gazety. — Prze­
czytajcie, to co zakreślone...

Iwan Iljicz szybko prze­
biegł oczyma notatkę, skru­
pulatnie obwiedzioną niebies 

kim ołówkiem, Podano w niej, 
że rejonowy urząd socjalny, 
fcez zbadania sprawy, pozy­
tywnie załatwił wniosek o

W nrze 22 „Dziewiątej Fali“ z dnia 12 czerwca 
br. zamieściliśmy artykuł Mariana Harnicza pt. „Je­
stem wolny... A teraz?“ Artykuł ten poruszał pro­
blem powrotu do społecze listwa, do normalnego ży­
cia. ludzi, którzy za przew inlenia wobec Polski Lu­
dowej odbyli karę więzienia.

Oto fragmenty listu, jaki wpłynął do redakcji po 
ukazaniu się tego artykułu od ob. H. D. z Elbląga.

DO A U TO RA  A R T Y K U Ł U  
„JE S T E M  W OLN Y ... A T E R A Z ?"

Szanow ny P an ie l

Proszę p rz y ją ć  n a jg łębsze 
w yrazy szacunku za obronę 
praw a do p racy i szczęścia 
rodzinnego by łych  więźniów , 
p od jętą  na łam ach  „G łosu 
W ybrzeża“ . P oru sza jąc  ta k  
ważną kw estię życiow ą, kw e 
stię  b. w ięźnia, pragnącego 
uczciw ie pracow ać, broni 
P an  praw orządności Indow ej, 
n aru szan ej często przez n ie ­
k tó ry ch  pracow ników  perso­
n aln y ch ...

W roku 1948 u ległem  w p ły­
wom w rogiej propagandy 1 
pew nego razu, w stan ie  n ie ­
trzeźw ym  — ja k  udow odnio­
no m i w sądzie — w y stąp i­
łem  wrogo w obec P olsk i L u ­
dow ej. Stało  się to  w tow a­
rzystw ie ludzi, k tórzy  praw ­
dopodobnie sprow okow ali 
m nie do ta k ich  w ystąpień . 
Za przestępstw o to w ym ierzo 
no mi karę 5 lat w ięzienia 
z pozbaw ieniem  praw  o by­
w atelsk ich  n a  2 la ta ...

...P o  d arem nej a p e la c ji 
zam knąłem  się w sobie. P rze 
źyw ałem  okres m ęki p sy­
ch iczn e j. PO pew nym  czasie 
zacząłem  korzystać z dobro­
dzie jstw  b ib lio tek i w ięzien ­
n e j. 7. początku czytałem  dła 
zab icia  czasu, a potem  z za­
m iłow ania. Jed n ocześnie za- 
cząłern korzystać t  drugiego 
dobrodziejstw a — *  pracy. 
Pod w pływ em  litera tu ry  za­
cząłem  analizow ać sw oją 
przeszłość od dzieciństw a w 
celu  w y k ry cia  powodów, 
k tó re  sprow adziły m nie "  
m u ry  w ięzienne na ta k  dłu­
gi okres życia. S tara łem  się 
zrozum ieć, w y jaśn ić , ja k  t0  
się sta ło , że jo , k tó ry  w ro ­
ku 1944 ch w yciłem  za k a ra ­
b in  i w stąpiłem  ochotniczo 
do ludowego W P. w alczyłem  
n a  fro n cie  ze śm iertelnym  
w rogiem  n asze j o jczyzn y , a 
po w o jn ie  stara łem  się na 
każdym  stanow isku p raco ­
w ać ja k  n a jo fia r n ie j — sta ­
łem  się p rzestępcą w obec 
P o lsk i L u d ow ej.

Z rozum iałem . P adłem  o fia ­
rą w roga. W ciągnięto  m nie

w  grono p ijak ó w , na drogę 
przestępstw a...

...Po odsiedzeniu 4 la t i 4 
m iesięcy , 1 m arca  1953 r., zu­
pełn ie dla m nie niespodzie­
w anie, zw olniono m nie z wię 
z ien ia  na m ocy ustaw y o am 
n estii. Z rad ości w szystko 
lecia ło  m l z rąk . Gdy ju ż 
od jech ałem  k ilkad ziesią t kilo 
m etrów , zastanow iłem  się 
nad tym , Ja k i może być m ój 
dalszy los, m o ja  przyszłość, 
czy będę m ógł uczciw ie za­
pracow ać n a  chleb pow szed­
ni. Nowa tro sk a  i lęk  przy­
gn io tły  um ysł. Do domu n a ­
rzeczon ej w szedłem  n ieśm ia­
ły  i niepew ny. M iałem  ty lko 
700 zł zarobion ych  w w ięzie­
n iu  n a  początek  nowego ży­
c ia  1 ostrzyżoną głow ę. Z a­
m iast się przyw itać żywo 1 
serdecznie — skam ien ieliśm y 
w bezruchu, zanim  przyszło 
o p am iętan ie ...

...W  trzecim  dniu od daty 
zw olnienia, pobladły * n ie ­
pew ności, drżącą ręk ą  poda­
łem  kierow n ikow i B iu ra  Ew l 
d e n c ji Lu dności w Elb lągu 
dokum ent zw olnienia z w ię­
zienia, w celu  p rz y jęc ia  m nie 
w stan ludności. W brew  
m oim  przypuszczeniom  za­
łatw ion o m nie bardzo grzecz 
n ie , dostałem  p racę  1 od te ­
go dnia m ieszkam  w  E lb lą ­
gu. D zięki tak iem u  stosun­
kow i do m nie nabyłem  p eł­
nego zau fania  do praw orząd­
n ości lud ow ej. P o  karzę w ła­
dza ludow a podała m l po- 
m oeną dłoń. P om og ła ... Od­
zyskałem  w iarę w ludzi. Oże

,en} *ió *  m o ją  w iern a i 
sz lachetn ą narzeczon ą, c ie ­
sząc się z odzyskanego szczę- 
ścia. P ra c u ję  uczciw ie. D o­
bro P olsk i L u dow ej je s t  dla 
m nie n a jśw iętszym  praw em ... 
W róg żad n ej m aści n łe  zdoła 
m nie w prow adzić na drogo 
przestępstw a przeciw ko o j­
czyźnie. '

Ża słuszne, w ie lce  h u m a­
n itarn e  p od ejście  do b. w ie* 
n ia , pragnącego uczciw ie 
pracow ać dla P olsk i Lu do­
w e j, składam  n a jse rd e cz n ie j­
sze’ podziękow anie.

H. » .

Nio trzeba komentarzy do tego Usta. Zawarty 
jest w prostych słowach, napisanych do redakcji 
przez człowieka, którego władza ludowa z całą su­
rowością prawa ukarała za popełnione przestępstwo, 
a dziś — po odbyciu przez niego zasłużonej kary 
pomogła wrócić do normalnego życia, stać się war­
tościową Jednostką w społeczeństwie.

kiemu Iziumskiemu, który w 
okresie faszystowskiej oku­
pacji...

— To kalumnia, towarzy­
szu Rożkow — urywanym z 
oburzenia głosem wykrzyk­
nął starzec.

— Czy przynieśliście ja ­
kieś wyjaśnienie? — zapytał 
Iwan Iljicz.

— Nie, wyjaśnienia jeszcze 
nie napisałem — nerwowo 
wyszeptał starzec. — Ale to 
jest oszczerstwo — zapew­
niam was.

— Nie posiadam w  tej 
chwili żadnych .podstaw — 
przerwał Rożkow, aby wie­
rzyć gazecie no i wam. Poz­
wólcie, że wrócimy do na­
szej rozmowy jutro, kiedy w 
waszych i w moich rękach 
będą jakieś dowody.

— Dobrze, ja to rozumiem
— mówił zbity z tropu sta­
rzec... Wszystko wyłożę na 
papierze. No, ale skąd mam 
wziąć dowody? W tych 
mrocznych czasach ani "mi 
było w głowie myśleć o zbie 
raniu dowodów...

Iwan Iljicz nie uchwycił 
tonu cierpkiej goryczy w 
tym ostatnim zdaniu i twar­
do powiedział:

— A więc — do Jutra,
Iziumskij grzecznie skłonił

się i wyszedł.
*  *  *

Zgodnie z od dawna przy.ię 
tą zasadą, że nie należy żad­
nej sprawy odkładać do ju ­
tra, skoro można ją załatwić 
dzisiaj — Iwan Iljicz zaraz 
zatelefonował do naczelnego 
redaktora gazety.
— Dlaczego drukujesz nie­
sprawdzony materiał?

— Co mianowicie? — spy­
tał zaniepokojony redaktor.

— Wiesz o tym dobrze. Pi 
sałeś o urzędzie socjalnym?

. (Ciąg dalszy na ?tr. 2)

ASZE miasto, to mia 
sto papiiątek  — 
świadków dawnej, 
niekiedy bardzo day) 

nej przeszłości. Na każdym  
niemal kroku  spotykam y bu 
dowie związane z historią 
Gdańska z różnych okresóio  
jego istnienia. Znaczna część 
zabytkow ych obiektów  zosta 
la już dźwignięta z ruin i bu 
dzi słuszny podziw turystów, 
zwiedzających Wybrzeże.

Myliłby się jedn ak ten, kto  
by sądził, że stary, zabytko­
wy Gdańsk — to tylko ren e­
sansowe lub barokow e kam ie  
niczki, gotyckie kościoły l 
inne budowle, spotykane w 
czasie w ędrówki po mieście.

Istnicf, a właściwie istnie­
je  jeszcze do dziś Gdańsk in 
ny — drewniany, poprzedza­
jący  murowane miasto. Hi­
storię tego właśnie, drewnia

Krzyżaków. Cały gród był 
drewniany — zarówno ulice, 
budowane z długich legąrótD, 
z układaną w poprzek nich 
podłogą z dranic — ja k  ł do 
my mieszkalne. N ajczęściej 
były to budynki jednoizbow e, 
kryte trzciną. Praw ie wszys­
tkie domy miały drzwi ulo­
kow ane w ścianie południo­
w o-w schodniej tak, że każdy  
rząd domów był obsługiwa­
ny przez jedną ulicę. Drzwi 
były niew ielkie, o w ym iarach  
60X120 cm  i posiadały b ie­
guny obracające się w łoży­
skach, sporządzonych albo w 
bierw ionie ściany, albo też 
w osobno w bitym  kołku. Nie­
kiedy zam ykano domy na 
drewniane zam ki. Części ta­
kich zam ków  i żelazne klu­
cze znaleziono podczas prac 
w ykopaliskowych.

ków  gospodarczych, a tylko 
wyłącznie domy mieszkalne. 
Zwierzęta dom owe i ptactwo 
m ieściły  się zapewne w do­
mu, razem  z m ieszkańcam i, 
a bydło trzymano w niew iel 
kich przybudów kach koło dg 
mu.

Ten bardzo ogólny i bynaj 
m niej nie wyczerpujący spis 
ma m. in. na celu zwrócenie 
uwagi społeczeństwa na w iel 
ką wartość zabytków  arche­
ologicznych, stanowiących 
bezcenne źródła historyczne. 
Na ich podstawie odtwarza­
my historię Gdańska ł pozna 
jem y kulturę jego m ieszkań­
ców. Cały m ateriał zabytko­
wy w skazuje na to, że było 
to miasto słow iańskie. Port i 
osada handlceua były silnie 
związane z zapleczem  gospo-. 
darczym, a więc z ziemiami 
Pomorza, Mazowsza i Wiel-

i wiedzą polskiego naukow ­
ca na podstawie w ieloletnich  
badań archeologicznych. B a­
dania takie skupiają się głów  
nie na terenie o s a d y  r y 
b a c k  i e j wczesnośrednio­
wiecznego Gdańska.

W związku z obchodzonym  
przez całą P olskę „Rokiem  
Jubileuszow ym "  warto zasta 
nowić się nad tą rocznicą, 
ja ką  jest 500-lecie powrotu  
Gdańska do Polski. M ateriał

Ponieważ w czasie badań
nego miasta, odtwarza trud f krVwa W k°  dolne par Topolski.

tle domów, nie wiemy na ra
zie dokładnie, ja k  w ygląda­
ły okna. N ajprawdopodobniej 
były to w ąskie szpary, wycię 
te w bierw ionach ścian. Nie 
dostarczały one oczywiście w
dostatecznej ilości ani św iat archeologiczny stanowi jesz- 
ła, ani powietrza. We w nę- cze jeden  dowód, że jest to

Przed prawie tysiącem  lat trzu takiego domu było ciem  rzeczywiście rocznica p o -
miasto nasze było siedzibą no, a przede wszystkim  dusz w r o tu  Gdańska do Polski,
książąt pom orskich i stolicą no, gdyż do gotowania stra-
Pomorza Wschodniego. O- wy i ogrzewania wnętrza słu
prócz gródka książęcego na- żyło otwarte ognisko. V-
lezały do m iasta osada rybac micszczano je  zazwyczaj w
ka, rzemieślnicza, dzielnica pobliżu drzwi, aby łatw iej po

zbywać się dymu.kupiecka  i port.
Dotychczasowy m ateriał 

archeologiczny w skazuje na 
istnienie w Gdańsku w w ie­
ku X I i na początku w ieku  
X II n iew ielkich, drew nia­
nych domów, budowanych na kakrotnie, szczególnie w do-

Paleniska budowane były  
z gliny i kamieni, a w . m ia­
rę zaśm iecania wnętrza do­
mu — cokół nadbudowywit 
no. N iekiedy czyniono to kil

zrąb z cienkich bierwion.
Kształt tych domów by\ 

prawie zawsze prostokątny, 
a ich rozmiary wahały się od 
3X3,5 m do 4X4,5 m.

Z czasów około roku 1100 
zaobserwowano grubą war- 
twę spalenizny, stanowiącej

m ach dłużej używanych. O- 
prócz palenisk spotykam y  
wewnątrz zabudowań wczes­
nośredniowiecznego Gdańska 
kopulaste piece. Są to jed ­
n ak rzadkie wypadki, pon ie­
waż piece są pospolicie spo­
tykane w tym  czasie u Sło- 

. . wian wschodnich, a na na- 
ślad pożaru, który strawił ba szych terenach są jedynie za 
daną część osady rybackiej, pożyczeniem.

LO U IS ARM STRO N G

6 mam. i«M ONOPOL na JA Z Z “... 
„W  ry tm  JA Z Z U “... 
„O rk iestra  JA Z Z O ­
W A“... T ak ie  1 tym  po 

flobne zapow iedzi różnego 
rod zaju  kon certów  estrad o­
w ych  n ieraz rzu ca ją  ii<? w 
oczy m ieszkań com  tr ó jm ia ­
sta. Co oznacza ten  osobli­
wy w yraz? Czym w łaściw i« 
Je st ów JA Z Z  (czy ta j — 
dżez)? M ylą się na pewno 
ci, którzy m uzykę jazzow ą 
u tożsam ia ją  z szaleństw am i 
m uzycznym i, lansow anym i 
ta k  szeroko w ram ach  pro­
pagandy „am ery kań skiego  
stylu  ży cia“ ; m ylą się rów ­
nież ci, którzy utożsam iają  
Jazz z w s z e l k ą  m u z y ­
k ą  t a n e c z n ą .  M uzyka 
tan eczn a może oczyw iście 
być m uzyką jazzow ą, ale nie 
je s t  to zasadą, racze j na od­
w rót — m uzyka jazzo wa 
n ie m usi b y ć  kon iecznie m u­
zyką tan eczn ą ...

Czym w ięc je s t  Jazz?
Je s t  to pew ien sty l m uzycz 

ny, o k reśla ją cy  zarów no m e- 
Jod y jn ość utw oru, ja k  i spo­
sób Jego w ykonania, a n a­
w et — w pew nym  stopniu —  
rod zaj instru m entów  w  ze­
spole. Bez w ątp ienia — styl 
ten  oparty Je st n iem al całko 
w icie na m u rzy ń sk ie j m uzy­
ce lud ow ej, k tó ra  u k szta łto ­
w ała się na n iew oln iczych  
p lan tac jach  nad M issisipi. Na 
rozw ój te j m uzyki złożyły 
się — afry k ań sk ie  p ieśni, 
k tóre  zetk n ęły  się z p rote­
stan ckim i re lig ijn y m i ch órą-

ponieważ jego zw iązki z Ma 
cierzą datują się już od X w ., 
a więc trw ają już około 1000 
lat.

1 ta właśnie świadom ość, 
i e  nie jesteśm y tu od wczo­
raj, każe gdańskim m ura­
rzom przyśpieszać w ykona• 
nie planu , architektom  dbać 
o w ierne odtworzenie zabyt­
kow ych budowli, a nam  — 
historykom  kultury — każe 
pouczać społeczeństwo, że je 
steśmy prawnymi gospoda­
rzami Gdańska, tego piękne 
go grodu nad Motlawą,

Mgr ELEONORA BYRSKA
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m i, bogatą fran cu sk ą, angiel­
ską i szkocką ludową ku ltu ­
rą m uzyczną, w reszcie — i  
prym ityw nym i tań cam i tr a ­
perów ; tań czonym i n a  roz­
grzew kę (tzw. „ lis i k ro k “ — 
fo a tro tt). W ten  sposób n a ­
rodziły się m urzyński« b a l­
lady, przepojon e tęsk n o tą  do 
w olności i do porzu conej 
a fry k a ń sk ie j o jczyzn y  (tzw. 
„n egro  sp iritu als“ ), a n astęp ­
nie zbliżone do tańców  — 
„b lu esy“ . N iew olników  nie 
było stać n a  inne in stru m en ­
ty , ja k  na sporządzone w łas­
nym  przem ysłem . Nic dziw­
nego, że n a jw ażn ie jszy m i in ­
stru m en tam i pierw szych  „ o r­
k ies tr jazzow ych “ były  róż­
nego rod zaju  bębn y , do k tó ­
ry ch  dołączyły  się b a n jo  i 
trą b k a . D opiero p óźn ie j, po 
zniesieniu  n iew oln ictw a, k ie ­
dy m urzyńskie tań ce  tra fiły  
do barów  i „saloonów “, do­
łączyła  się do tego kom pletu 
m łodsza siostra  pianina 
p ianola. C h arak tery sty czn y ­
mi cecham i jazzu b y iy  ju ż 
w ów czas ry tm , synkopow ana 
m uzyka i duża dow olność 
im p row izacy jna, w łaściw a 
każd ej m uzyce lud ow ej.

M urzyńskie pieśni n ie c ie ­
szyły się zbytnią popu larnoś­
cią wśród am ery k ań sk ie j 
bu rżu azji, k tóra  często n ic  w 
ogóle o n ich  n ie w iedziała. 
P iękn o ludow ej m uzyki m u­
rzy ń sk ie j od k ry li dopiero i 
spopularyzow ali ta cy  kom po-

(D okończenie na str. 2)

Bezpośrednio nad tą warst­
wą pobudowano domy ple- 
cionkowe, służące zapewne ja  
ko doraźne m ieszkania dla po
gorzelców .

Zabudowania osady rybac 
kiej stanowiły duże skupiska  
ze względu na n iew ielką prze 
strzeń n adającą się do za­
mieszkania. Miasto otaczały 

Gd początku w ieku X II bagna, nie pozw alające na 
nastąpiła planowa zabudowa rozszerzenie się osadnictwa w 
tej części Gdańska, trw ająca dowolnych kierunkach . Tym  
aż do roku 1308, to jest do należy tłumaczyć fakt, że nie 
chwili spalenia osady przez spotkano dotychczas budyn-
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ARKADY FIEDLER 0  SO B IE
Co roku, latem, na ulicach Sopotu 

można zobaczyć wysokiego mężczyznę, 
o młodej twarzy i z lekka przyprószo­
nych srebrem skroniach. Gdy dopisu­
je pogoda, spędza on kilka godztn na 
plaży—wieczorem zaś odbywa „obrzę­
dową" przechadzkę na molo. Ot, zda­
wałoby się, zwykły wczasowicz, któ­
rego jedyną troskę stanowią kaprysy 
pogody.

„Wtajemniczeni" wiedzą Jednak, że 
ten przystojny, o interesującym wy­
glądzie mężczyzna, to znakomity lite­
rat i słynny podróżnik, który rwiedzil 
wszystkie niemal kontynenty świata, 
autor szeregu świetnych książek, przy­
jaciel zwierząt i wielbiciel egzotycznej 
przyrody — ARKADY FIEDLER.

IE przyjeżdża on nad morze po
wypoczynek. Owszem — nie gar­
dzi przyjemnościami plaży i nad­
morskich spacerów — większość 

jednak dnia spędza w swym pokoiku w 
„Domu Literatów“, pochylony nad karta­
mi papieru, które zapełnia charaktery­
stycznym, drobnym pismem. Tutaj, przy 
stole pokrytym dziesiątkami książek, pow­
stał przed trzema laty „Mały Bizon", a w 
rok później „Wyspa R o b i n s o n a T u  wre­
szcie w ubiegłym sezonie książka „Ryby 
śp iew ają w Ukajali" otrzymała obszerne 
uzupełnienie, z którym zostanie wydana 
jeszcze w roku bieżącym nakładem 
„Iskier".

Obecnie zaś słynny podróżnik z Puszczy- 
kówka pracuje nad... Ale udzielmy lepiej 
głosu samemu Arkademu Fiedlerowi:

— Nad czym obecnie pracują? Nad rze- 
Już dawno napisaną, którą do następ.

nego wydania poważnie uzupełniam. Swo­
ją ..Kanadą pachnącą żywicą“ poszerzam 
o obszerne tio historyczne, gdzie uwydat­
niam nurty walki o demokraisję i postęp 
w Kanadzie — walki, w której swój po­
ważny udział mieli i Polacy, mieszkający 
w tym kraju.

— A co znajdzie się na pańskim war­
sztacie po ukończeniu, a raczej uzupełnie­
niu „Kanady“?

— „Meksyk“ — rzecz, z którą „noszę 
się“ już od kilku lat — od czasu, gdy w 
ciągu 10 miesięcy, podróżując konno, na 
łódoe, autem i samolotem, zwiedziłem ten 
ciekawy, posiadający tak bogatą przeszłość 
historyczną kraj. w swej książce o Mek­
syku chcę pokazać Indian, stopniowo wy­
zwalających się z wiekowego ucisku go­
spodarczego i kulturalnego. Ich życiu 
przyglądałem się wszędzie: I w miastach 
Pueblo, Tehuantepec, Oaxaca — iw  pusz­
czy Chiapas, gdzie żyją resztki Indian 
szczepu Lakandonów, jedynych, którzy nie 
zostali podbici przez Hiszpanów, mimo ol­
brzymich wysiłków tych ostatnich.

— W tak długiej podróży musiał Pan 
na pewno zebrać wiele ciekawego mate­
riału?

— Tak, przywiozłem stamtąd stos nota­
tek i dokumentów, z których choć część 
chciałbym w swych reportażach wykorzy­
stać. Podróż do Meksyku zaliczam do jed­
nej z najciekawszych, Jakie odbyłem. Dzię­
ki niej mogłem poznać wspaniale pomniki

W „gorące j w si" A m binan ltelo  na M adagaskarze zb iera ł A rkady F ied ler m a te r ł .w  a .  
książki o życiu b y ła  m łoda M aigaszka - T
widzim y go na zd jęciu  przy oglądaniu o w ad o iercze j roślin y  „n ep h en tes“ . *

— Tak, i to od dawna. Już mając 14 lat 
napisałem swą pierwszą „powieść" z życia 
Indian. Pamiętam z niej tylko jeden szcze­
gół: że występowali tam Polacy, którzy 
walczyli po stronie Indian przeciw najeź­
dźcom. Późniejsze podróże, dokonywane 
już w wieku dojrzałym pozwoliły mi na 
bezpośrednie zetknięcie się z bohaterami 
mej młodości, z ich historią 1 kulturą.

— Jak doszło do tego, że stał sie Pan
podróżnikiem?

— Po prostu zawsze marzyłem o zwie­
dzaniu obcych krajów -  może tylko nieco 
mocniej niż ogól młodzieży. Właśnie fa in­
tensywność pragnienia była przyczyna, że
alizować * ? ** W póinie'is*ym wieku re-

Moim debiutem literackim — Jeśli nie
będę Iiczyc wcześniejszych drobnych utwo 
row były reportaże z wycieczki kajako­
wej pt. „Przez wiry i porohy Dniestru“.
rÓŁrWiQdoZô n0rską wyprawę odbyłem w roku 1928-29 do Brazylii — do stanu Pa­
rana. Zbierałem tam z polecenia Muzeum

kultury i cywilizacji starożytnych Indian Przyrodniczego w Poznaniu okazy fauny i 
- - . i. . . . nory dla zbiorów muzealnych. Okazów

dałem w r. 1933 książkę pt. „Ryby śpie­
wają w Ukajali“, która ugruntowała mo­
ją pozycję literacką. A potem — to Już 
wiecie: Kanada, Madagaskar, Meksyk, 
Związek Radziecki...

— Dlaczego właśnie tu, nad morzem, pi­
sze Pan większość swych książek?

— Bliskość morza ułatwia mi pisanie, 
wytwarza korzystny dla pracy nastrój. Z 
morzem Jestem przecież mocno związany: 
przez Atlantyk przepływałem aż 20 razy! 
Mam poza tym na swym koncie jedną 
„morską“ książkę z czasów ostatniej woj­
ny. Jak więc widzicie — morze jest mi 
szczególnie bliskie.

— I jeszcze jedno pytanie: Czy w naj­
bliższym czasie wybiera się Pan w jakąś 
dalszą podróż?

— Po skończeniu „Meksyku“ mam za­
miar wyjechać do NRD. gdzie wkrótce 
ukażą się w tłumaczeniu wszystkie moje 
książki. Z podróży tej chcę zebrać mate­
riały do książki o życiu NRD. Ale to już 
dalsza sprawa, o której pomówimy może 
w przyszłym roku.

oraz życie ich potomków — dzisiejszych
mieszkańców Meksyku.

— Wid7C, że interesuje Pana szczególnie 
Problem Indian?

tych zebrałem niemałą Rość. Pionem zaś 
I j ’reckim wyprawy stała się książka 
„Zwierzęta z lasu dziewiczego“. Po dru­
giej podróży, do dorzecza Amazonki, wy-

— Oczywiście — również 
nad morzem.

w Sopocie,

Rozm owę przeprow adził 
TADEUSZ RAFAŁOWSKI
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C D o k o ń c z e n le  z e  str. 1)
| *y to rzy , Ja k : G l l p i o ,
z H a y e s ,  B e r l i n ,  a przede 
| w szystkim  G e r s h w i n .  Na 
I  stąpiło  to w la tach  dw udzie- 
§ sty ch . M uzyka m urzyńska 
a s ta ła  się m odna. B u rżu az ja  
H am ery k ań sk a  zaczęła tłum nie 
= uczęszczać do lo k a li, gdzie 
= w ystępow ały o rk ie stry  Jazzo 
3 w e. M uzyka Jazzow a zaw ę- 

drow ała n astęp n ie  do Eu ro- 
S py, a zw łaszcza sta ła  się mo 
| dna w P ary żu . W  okresie 
= ty m  u trw aliła  się sław a P au - 
| la  R o b e s o n a ,  M arian  
= A n d e r s o n ,  Jó z e fin y  B  a- 
= k e r .  R o b i n s o n a  i ln - 
| n y ch . T rw ało  to  Jed n ak  k ró t 
i  ko . W k rótce  do lo k a li z n a j-  
| lepszym i o rk iestram i Jazzo- 
| w ym l w N owym  Jo r k u  za- 
E b ron iono w stępu M urzynom  
= (np. „C otton  C lub“ w m u- 
= rz y ń sk le j dzieln icy  H artem ), 
| a m ie jsce  m uzyki lud ow ej za 
ą Ję ły  n iew iele  m a ją c e  a n ią  
z w spólnego „ sz la g iery ", kom - 
| ponow ane „pod ry tm "  jazzu . 
I  R y tm  w y p arł w reszcie m e- 
s lo d y jn o ść, coraz cz ęście j za- 
3 ezęły pow staw ać dziw olągi 
| m uzyczne, k tó re  do dzisia j 
3 p an u ją  w sw o je j zdegenero- 
| w an ej, ok a leczo n e j form ie 
z na estrad ach  k ra jó w  zachod- 
| n ich . S ą  to  różne „sw in gi“ 1 
E „ b e -b o p ", n iew iele m a ją ce  
i  w spólnego z m uzyką. S p e c ja ł 
3 ną „sław ę“  za ocean em  zdo- 
ź b y ł sobie zw łaszcza „n ow ator 
ź m uzyczny“ Splke Jo n es , k tó - 
§ ry  w prow adził do ork ie stry  
3 przyrząd do... m ie len ia  szklą,
E oraz żyw ą kozę.
| A le obok ty ch  h is tcry cz - 
= n y ch  „ im p ro w izac ji“ is tn ie je  
E d a le j ludow a m uzyka m u- 
E rzyńska — pełna sen ty m entu  
jf 1 tęsk n oty , a le  n ie  pozbawio 
= n a  m ocn ych  n u t optym izm u

i  w oli w alk i, ja k  np. słynne 
p ieśni R o b e s o p a  — „ B a l­
lada o Jo h n ie  H illu“ lub 
,,0 1 ‘M an R iv er“ . M uzyka ja z ­
zowa nie m a obecn ie w USA 
m ożliw ości rozw oju . W spół­
cześni kom pozytorzy jazzo ­
w i, np. M urzyni Louis A r  m - 
s t r o n g  (na zd jęciu  na 
str. 1) i D uke E l l i n g ­
t o n  m a ją  działalność tw ór­
czą ca łkow icie skrępow aną 
k o n trak tam i p rzed siębior­
ców, an g ażu jący ch  ich  ta len t 
Jak o  tow ar.

Ciężka Je st droga w iern ych  
lud ow ej k u ltu rze m urzyń­
sk ich  m uzyków . K om pozytor 
O liver zm arł z nędzy, B essie 
Sm ith  została przez am ery ­
k ań sk ich  rasistów  pozbaw io­
n a  m ożliw ości w ystępow ania 
i zm arła z głodu. Louisą 
W righ ta  zlinczow ał tłu m  am e 
ry k ań sk ich  faszystów  w cza­
sie Jego w ystępu, a członkom  
o rk ie stry  H andy'ego, którzy 
zachorow ali w czasie epide­
m ii ospy — odm ów iono wszel 
k le j pom ocy le k a rsk ie j, po­
niew aż b y li M urzynam i. ,

O ty m  w arto p am iętać, gdy 
pada nazw a „ JA Z Z " . A trze 
ba dodać, że n ie k tó re  zespo­
ły  m uzyczne lu b ią  używ ać 
j e j  n ie zawsze zd a jąc  sobie 
w pełn i spraw ę z tego co 
oznacza. T ak  było  n a  przy- i 
k ład  n a  niedaw nym  w ystępie ; 
o rk ie stry  w rocław skiego „Mo ; 
n o p o lu ", w program ie k tó re j i 
usłyszeć m ożna było p iękne i 
u tw ory operetkow e, albo ta -  : 
n eczne — Jed n ak  m im o szum I 
nego ty tu łu  „M  o n  o p o 1 i 
n a  J a z  z " , n iew iele  m a ją ce  ; 
w spólnego z praw dziw ym  i 
jazzem .

SŁA W O M IR S IE R E C K I :
IUIIIIIIIIIIIIIIIIMłHIMIII||||łllllllllllllflllllllllllM1IIM|l||l|llllilllllłltllttl|||ł|M||||,ii|,|(t|||||||7

Odziany w skóry, t  drewnianą maczugą lub 
kamiennym toporem w ręce — przeciwstawi! się 
człowiek neandertalski całej przyrodzie. Potężnych 
miał przeciwników: zimno i głód, choroby i dzikie 
zwierzęta. Ale zwyciężył. Rozpoczął swój wspaniały 
triumfalny marsz ku przyszłości.

SZACHY
N A S Z  M E C Z

„DZIEWIĄTA FALA“:
l  sgi — n  
2. e2 — eś 
I . Sf3 — gS

SZACHISTKI
WYBRZEŻA:

1. d7 — d5
2. d5 — eś.

Na nasz 2 ru ch  Sf3 — g5 
w iększość czyte ln iczek  odpo­
w iedziała: 3... e7 — e5, ob ie­
ra ją c  prosty system  rozw oju .
Odpowiadamy: i. d2 _ d3.
Czekam y na Wasze odpow ie­
dzi:

★
ZADANIE NR 8 

(SCHINKMAN)
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M A T W  3 PO SU N IĘC IA C H

W ty m  pięk ny m  zadaniu 
słyn n ego k om p ozytora-p rób ie 
m isty  dw ukrotn ie o fia ru je  

h etm an a. R ozw iązania na 
n ad syłać w term in ie

inihij
się het
leży
H-dnio

ZTERY razy olbrzy­
mi język lodowy 
wysuwał się od bie­
guna ku zwrotniko­

wi ziemskiemu i cztery razy 
cofał się, pozwalając, ażeby 
rozwijało się życie. Pięćdzie­
siąt tysięcy lat temu- masy 
lodowe ustąpiły ostatecznie z 
środkowej części eurazjatyc- 
kiego lądu, który przybrał 
kształty zbliżone mniej wię­
cej do dzisiejszych. Skandy­
nawia wyłoniła się spod lo­
du jako olbrzymia wyspa, a 
Bałtyk, oddzieliwszy się od 
oceanu, stał się jeziorem 
słodkowodnym.

Pod wpływem cofania się 
lodowca.zmieniał się również 
klimat, a wraz z nim kształ­
towała się roślinność i nowe 
gatunki zwierząt. Zniknął 
nosorożec włochaty 1 mamut, 
natomiast rozmnożyły się re­
nifery na wyłonionych spod

i i i i i i ia i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i

MOST NA 
KSIĘŻYCU

LUDZKA SPRAWA
C C Ią o  d a ls z y  z e  s tr . 1 )

— Pisałem — powoli od- dociec przyczyny, która skło
parł redaktor, starając się niła mnie, jak  twierdzicie, 
przypomnieć sobie, o czym do... wynajęcia się okupan- 
pisała gazeta. tom?

— A fakty sprawdzałeś? — A cóż to była za przy-
Masz dowody? czyna?

— Oczywiście, że mam. — Pomyślałem sobie: prze
— No, to pokaż. Przed cóeż okupanci nie pozostaną

chwilą wyszedł ode mnie u nas na długo, a strata dla 
Iziumskij. naszej młodzieży choćby jed

Redaktor przybył do miesz nego roku nauki to strata 
kania Rożkowa f . w niespełna ogromna. Toteż zdeeydowa- 
godzinę... Pośpiesznie wyjął łem: przedmiot wykładany 
z teczki jakiś papier. przeze mnie, to jakby tu

— Oto oświadczenie dyrek rzec, przedmiot bezpartyj- 
tora szkoły, członka partii, ny — rosyjska gramatyka... 
Smirnowa, stwierdzające, że Cztery dni przebywałem w 
natychmiast po zajęciu przez szkole, potem zamknęli ją  
hitlerowców miasta Izium- okupanci.
skij był jednym z pierw- , — Jacyż to niedobrzy lu- 
szych, który zgłosił się do dzie — ci okupanci. Nie zro 
okupanta, proponując współ- zumieli was, nie dali popra-

,, Wymarły glob" —  jak często nazywali księżyc poeci 
— sprawił ostatnio astronomom szereg niespodzianek. Od­
kryli oni na nim. ślady atmosfery, zaobserwowali szereg 
dotychczas nieznanych szczegółów budowy powierzchni, a 
ostatnio stwierdzili istnienie... mostu o długości dwóch mil.

grudnia 1953 r. świat 
astronomów poru­
szony został sensa­
cyjną wiadomością: 

na Księżycu zauważono 
most, widoczny tylko przez 
silnie powiększające tele­
skopy.

Most ten nie jest oczy­
wiście tworem istot ży­
wych — bo takich na 
Księżycu nie ma — lecz 
naturalnym połączeniem 
dwóch wzgórz, oddzielo­
nych przełęczą, leżących na 
wschodniej krawędź Mo­
rza Przesileń (Marę Cri- 
•ium). Odkrycie mostu, któ 
ry posiada długość ponad 
2 mil, dokonał za pomocą 
4- calowego reflektora je­
den z astronomów-amato- 
rów, który wiadomość o nie 
zwykłym odkryciu prze­
słał uczonemu H. P. Wil- 
klnsowi — prosząc o ewen 
tualne je j potwierdzenie.

H. P. Wilkins stwierdził 
Istnienie naturalnego mo­
stu na Księżycu przy porno

cy 15-calowego teleskopu. 
Światło słoneczne oświet­
lało jaskrawo przestrzeń 
pod „mostem“ — na sku­
tek czego na powierzchni 
równiny ukazał się cień 
sklepienia. Podobne obser­
wacje zostały dokonane 
również w wielu innych 
obserwatoriach na kuli 
ziemskiej.

Jeśli już mowa o Księży 
cu, niewątpliwie zaintere­
sują naszych czytelników 
wyniki ostatnich prac uczo 
nego radzieckiego J .  N. 
Lipskiego, odnoszące się do 
problemu istnienia atmo­
sfery na naszym satelicie. 
Lipski ustalił mianowicie, 
że skład chemiczny atmo­
sfery Księżyca jest taki 
sam, jak atmosfery ziem­
skiej, jest ona jednak 2000 
razy rzadsza. Ciśnienie 
atmosferyczne na Księżycu 
odpowiada więc ciśnieniu 
ziemskiemu na wysokości 
75 km nad poziomem mo­
rza.

pracę.
— A skąd on o tym wie­

dział?
— W owych latach Smir- 

now też przebywał w mieś­
cie. Był nauczycielem. Izium 
skij agitował również i jego, 
żeby stanął do pracy.

— No dobrze. W porządku
— powiedział Iwan Iljicz — 
oddając kartkę redaktorowi.

*  *  •

Następnego dnia Iziumskij 
znowu zjawił się w gabi­
necie Iwana Iljicza.

— Oto moje oświadczenie
— zaczął rozmowę, podając 
starannie złożony arkusz pa­
pieru dużego formatu.

Oświadczenie składało się 
z jednego zdania:

„Niniejszym proszę odwo­
łać oszczerstwo, rzucone na 
mnie przez rejonową gazetę 
w numerze z dnia 20 listopa­
da br.“.

— Tak po prostu — odwo-

cować. — Iwan Iljicz ironicz 
nie popatrzył na Iziumskiego. 
— Pozostawiając na uboczu 
wasze dziwaczne pojęcia na 
temat bezpartyjności rosyj­
skiej gramatyki, wiemy jed­
no: poszliście na współpra­
cę z okupantem.

Iziumskij ociężale dźwignął 
się z krzesła. Parę sekund 
odczekał, po czym opuściw­
szy nisko głowę, wymamro­
tał coś pod nosem i skiero­
wał się ku drzwiom...

*  •  *

Po chwili Iwan Iljicz za­
telefonował do redaktora:

— Pozdrowienie pierwsze­
mu dziennikarzowi naszego 
miasta. Rozmawiałem z Izium 
skim. Sprawa jasna. Wszyst­
ko w porządku.

Ale dla redaktora nie 
wszystko było w porządku: 
z rana wpłynął do redakcji 
zbiorowy list starych peda­
gogów. Powołując się na bli-

łać i wszystko? — Iwan Iljicz sko półwiekową znajomość
ironicznie popatrzył na star­
ca 1 rzucił jego oświadczeni« 
na brzeg biurka. — A wasze 
dowody? Miałem możność za 
poznać się z materiałami, na 
podstawie których zamiesz­
czona została notatka. Daruj 
cie, dokumenty te świadczą, 
że kiedy do naszego miasta 
przybyli okupanci, wyście 
pierwszy zgłosili się do pra­
cy. Prawda to, czy kłam­
stwo?

— Prawda — szybko od­
powiedział Iziumskij.

— Czegóż zatem chcecie 
ode mnie?

— Zdjęcia ze mnie oszczer 
czych zarzutów. —  Starzec 
wypowiedział to cichym gło­
sem, akcentując każdą sy­
labę lekkimi uderzeniami 
dłoni o powierzchnię biurka.

— Dlaczego oszczerczych? 
Przecież sami twierdzicie, że 
tak było. A zatem — nie ma 
my o czym mówić. Emerytu­
ry za takie postępowanie nie 
otrzymuje się.

— Poczekajcie! — Starzec 
na znak protestu podniósł1 
rękę. — Czyż nie zdarzają 
się okoliczności kiedy czło­
wiek... Dlaczego nie chcecie

z Iziumskim ostro protesto-

wali przeciwko oszczerczej 
notatce, jaka ukazała się w 
gazecie. Zaznaczyli na koń­
cu, że odpis listu przesyła­
ją  do redakcji gazety okrę­
gowej. Najbardziej nieprzy­
jemne było zaś to, że wśród 
licznych podpisów figurowa­
ło nazwisko obecnego dyrek­
tora „dziesięciolatki“... Smir­
nowa, który podpisał przecież 
główny „akt oskarżenia“...

Redaktor był zakochany w 
swojej bojowej-, dziennikar­
skiej robocie, Kiedy ukończył 
instytut, poprosił o skierowa­
nie do gazety rejonowej. Zy­
cie gazeciarskie — twierdził 
wówczas — należy zaczynać 
od podstaw. Ale nauka z ży­
ciowej praktyki szła mu 
znacznie gorzej, niż na szkol 
nej ławie. Każdy, bardziej 
skomplikowany dla niego 
przejaw życia, starał się 
„podciągnąć“' pod pojęcia, 
zaczerpnięte z książek. Nie­
postrzeżenie owładnęła nim 
myśl, że powinien tedagować 
dobrą gazetę, po prostu dla­
tego, aby jak najszybciej wy 
dostać się z zapadłej prowin 
cji. Bardziej niż śmierci, bał 
się popełnienia błędu w ga­
zecie.

No i trzeba, że to się stało. 
Ustrzegł się w swoim mnie­
maniu już kilku niebezpiecz 
nych błędów i... raptem na­
ciął się na bzdurnej wzmian 
ce o jakimś tam emerycie. 
Tak, już zdawał sobie dokład 
nie sprawę, że błąd jego stał 
się faktem dokonanym. Te­
raz wszystkie jego myśli kon 
centrowały się na tym, w 
jaki sposób całą tą historię 
zatuszować...

(Dokończenie 40 nast. n-rze)

tłum. B. W. ŚWIĘCICKI
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prozy. O prać, i o b jaśn ien iam i 
opatrzył J .  Stępow ski. Hu str. 
T . Bog d ań skieg o , W arszaw a 
1954, MON, cm  21X15, s. 336,
4 n lb ., P I. zt 18,30.

W znow ienie u rozm aicon ej 
i o b szern e j an to log ii mor­
sk ie j g ru p u je  utw ory 1 frag­
m en ty  56 p olskich  autorów 
daw nych i w spółczesnych . 
O k. 1/3 an to logii to utwory 
p o ety ck ie , resztę  stanowią 
w y ją tk i z prozy oraz repor­
taże . Całość u ję ta  w 1 częś­
c iach , z k tó ry ch  pierwsza — 
„W yzw olenie“ o b e jm u je  li­
tw ory o p isu jące  w alk i toinie 
rza polskiego 1 radzieckiego 
o W ybrzeże w 1945” r. Część 1 
— „M orze odwiecznie pol­
s k ie "  ilu stru je  nasze trady­
c je  m orskie . N astępne części 
o b razu ją  życie 1 pracę na­
szych  portów , marynarzy 
m ary n ark i handlowej 1 wo­
je n n e j („Nasze p o rty " , „Przy 
ry b ack ich  s ie c ia ch ", „Żeglu­
ga“ , „P od  ban d erą polskiej 
m ary n ark i w o je n n e j“ ).

' ------ --------------------------------- /

R 0 D 0 W U D  C Z Ł O W I E K A  
M Ą D R E G O

WĘDRÓWKI LODÓW •  GDY NOSOROŻCE 
I SŁONIE ŻYŁY W EUROPIE •  ŁUK — DALEKO­
SIĘŻNE PRZEDŁUŻENIE RĘKI •  MENU SPRZED 
200 WIEKÓW •  PIERWSI ARTYŚCI - PLASTYCY 
•  15 TYSIĘCY LAT CZŁOWIEKA ROZUMNEGO“

nej Afryce hipopotam oibrzy (Dokończenie z Nr-u27J
mi, nosorożec zwyczajny i 
włochaty, słoń i mamut, hie­
na jaskiniowa i niedźwiedź 
jaskiniowy, koń, tur, jeleń 
wielkorogi i renifer.

Szczątki „ niektórych tych 
zwierząt znaleziono wraz z 
kośćmi człowieka neander- 
talskiego również na zie­
miach polskich. Np. dobrze 
zachowaną skórę nosorożca 
wydobyto z szybu naftowe­
go yr Staruni.

Obok «zczątków człowieka 
neandertalskiego odnaleźliś­
my też pierwsze, niedołężne 
jeszcze wyroby z kości: 
ostrza do dzid, zatyczki i pod 
stawki. Wyroby te zwiastują 
przechodzenie człowieka ne­
andertalskiego w wyższe już

. ¡r- s t a d i u m  człowieka z epoki lo - - , . > - — , vun.ą, pi« w
lodu tundrach i stepach. To- dowej, żyjącego w zorgani- Dołowaną zwierzyną również dopodobnie łączyło glą z ro-

Igły kościane i zapinki, ni­
ci z jelit i włosia końskiego, 

rzędzi oraz podziału pracy, toporki krzemienne, łuki i 
Człowiek epoki lodowej — strzały, coraz bardziej skom- 
przypominaj ący z wyglądu plikowane narzędzia obróbki 
człowieka dzisiejszego — za- i pracy — oto wytwory do- 
czyna się posługiwać na ło- skonalącej się coraz bar­
wach me tylko włócznią, ale dziej ręki ludzkiej, pracuj ą- 
i lukiem, co ułatwia mu zdo- cej nie tylko już na użytek 
bywanie zwierzyny mknącej własny, ale i dla potrzeb 
po rozległych obszarach ste- ówczesnego społeczeństwa, 
powych. Sporządza również Powstaje w zaczątkowej for 
harpun, ażeby łowić morskie mie wymiana towarowa, 
zwierzęta. Długie przebywa- wraz z nią pierwsze 
nie myśliwych na ostrym po ustroju »połecznego. 
wietrzu zmusza kobiety do 
pieczołowitego zajęcia się 
ogniskiem, które powoli 
przekształca się w ośrodek 
najpierwotniejszego gospo- 
danstwa.

a
formy

Żyjący w epoce lodowco 
wej człówiek umiał już za­
leczać rany, zadane kłami 
dzikich zwierząt, składał zła 
manę kości. Palił lub grze- 

— ., . . , bał zwłoki, malując je  moc-
Jadłospis człowieka * epo- nyml barwami albo posypu- 

ki lodowej obejmuje poza u- jąc czerwoną ochrą, co praw

warzyszyły im lisy polarne i 
zające bielaki oraz pardwa,
a w miarę ocieplania się kli­
matu — suhakj i antylopy, 
tury, żubry i inne zwierzęta 
po dziś dzień znane.

W zmienionych warun­
kach życia przeobrażał się 
również j człowiek. Nean­
dertalczyk, przebywający w 
Europie, żył w okresie mię- 
czylodowym. Był to okres, w

zowanych grupach społecz­
nych i posiadającego tak wy 
soką kulturę, że nawet dziś 
możemy być z niej dumni. 
Przede wszystkim człowiek 
ten porzucił koczowniczy 
tryb życia, zagospodarowując 
się na dobre w jaskiniach. 
W okresie ostatnich 50 ty­
sięcy lat, przed epoką ka­
mienia gładzonego — tj. przed 
naszą historyczną epoką

ptactwo złowione w sidła 
albo ubite z luku, oraz ry­
by. w  czasie głodu »pożywa­
no również płazy, gady i 
mięczaki, a nawet owady. 
Pokarm zwierzęcy uzupełnia 
ny był pokarmem roślin­
nym: grzybami, bulwami, ko 
rzonkami i owocami.

którym napór lodów podbie- około 90 proc. ludzi pędziło
gunowych chwilowo cofnął 
się. powodując ocieplenie, 
sprzyjające rozwojowi życia 
Współcześnie z człowiekiem 
neandertalskim żyły w Eu­
ropie zachodniej, środkowej 
1 na Krymie orze v  półnoe-

osiadły tryb życia, tworząc
zawiązki pierwszego społe­
czeństwa.

Coraz bardziej zmieniają­
ce się i komplikujące waran
ki życia wymagają coraz często też na kościach upo. 
większego doskooajeola tut- lowanych zwierząt

dzącym się kultem zmarłych, 
Mózg ludzki coraz bardziej 
oddalał człowieka od zwierzę
cia. „Dzięki współdziałaniu 
ręki, narządów mowy i móz- 
gu pisze Engels — ludzie 
stall się zdolnymi do wyko­
nywania coraz bardziej zło­
żonych czynności, do wyzna- 

O życiu człowieka z epoki C7'arl â s°bie i osiągania co- 
lodowej opowiadają nam ma raz  ̂wyższych celów. Czło- 
lowidła, rysunki i rzeźby zo- 2 ®Poki lodowej za­
stawione przez niego na Przeistaczać się — pdęt- 
ścianach jaskiń. Precyzja ry- naście tysięcy lat temu — 
sunku tych malowideł budzi w „człowieka rozumnego" — 
po dziś dzień prawdziwy no- f
dziw, zachwycają delikatne . , . ^ ns ~  w c210̂ -  
linie rzeib rytych w skale, ka dzisiejszej doby.

A. CZERW IftIKI

D R A P IftS K A

B AŁWANY m orskie  
często niepostrze­
żenie w ydostają 
się na brzeg. Spot 

katem  paru w  Grand Hote 
lu. Spotkałem  też naszego 
starego kabareciarza... He- 
mara. Tak, tak, teraz w 
1954 roku, latem, w o k re ­
sie licznych „podróży służ­
bow ych“ na Wybrzeże.

Wśród rozdygotanych  
par ł słonych cen, refren i- 
stka śpiew ała ni m niej ni 
w ięcej, tylko p iosen kę He- 
mara.

Piosenka ta „Nie w ołaj 
m nie“ jest w tym Grandzie 
bardzo aktualna. Śpiew ają  
tę pieśń kelnerzy, których  
prosisz o obiad, a  dostajesz 
już po paru godzinach kola  
cję. Ale tym razem  nie 
chcę Krytykować Grand 
Hotelu, tylko nas, gości.

Sam byłem  św iadkiem  ta 
kich  rozm ów ek:

— Co to jest?
— Kołdra.
— K olor mi nie odpowia 

da.
— To już nie nasza lot­

na.
— Jakto?  J a  mam spaó 

pod takim  kolorem ?
— A le za to m orze jest 

bajecznie kolorow e.
—■ Morzem się nie nakry  

wam, a  kolor kołdry brzyd 
ki. Proszę zm len iil

— Na jaki?.

D la „D ziew iąte j F a l l“ 
pod słucha! 1 napisał

JOZEF PRUTKOWSKI

— Na seledynowy, w zie 
lone prążki z białym i grosz 
kami, w których wm alowa 
ne są n ieb ieskie gołębie.

I  w yobraźcie sobie. K ie­
rownictwo hotelu nie zmie 
niło.

A ja zm ieniłbym. Tego 
rodzaju gości.

*  *  *
— J a  zajm uję ten pokój.
— Niestety. Już w czerw  

cu i pokój ten został zam ó­
wiony.

—- Ale czy w iecie, kto ja  
jestem,?

— Nie wiem.
— To was uspraw iedli­

wia. Otóż m ój szwagier 
jest dyrektorem  Zjednoczę 
nia Krakow skiego...

— Tak, ale...
— K rakow skie Zjedno­

czenie...
— No, więc?
— A wiecie, ja k  się n a­

zywa naczelny dyrektor 
„Orbisu"? K rakow ski!

Pchają się ludzie do tego 
Grandu, aż im oczy z Orbi 
su wyłażą.

*  *  *
Na m olo spotykam  Bar- 

b£ rf . DraPińską, (patrz: 
„Ostatni etap", „Milcząca 
barykada", „Żołnierz zwy­
cięstwa").

— No, co?
— Nic.
— Aha!
— Tak, tak...

A poza tym?

P R U T K O W SK I

— Ot, tak.
— Dziękuję.
Po tym wywiadzie pomy 

ślalem  o w yw iadach z am e 
rykańskim i gwiazdami. Ileż  
tam pytań! Ilu m iała m ę­
żów? Ja k i  obwód w pasie? 
Czy pani m ieszka sama? 
Czy przeczytała w życiu ja  
kąś książkę  { dlaczego? 
Czy startowała w konkur­
sie plucia w dal? Ja k ą  gu­
m ę żuje? Czy używa k r e ­
mu ,,Holly"? (Po użyci v 
krem u „Holly" cera znika 
bez śladu). Czy była laure­
atką konkursu „Wszystkie 
chwyty dozwolone"?

A tu nic. Jed en  mąż. J e ­
den synek. L au reatka Na­
grody Państwow ej za „Zol 
nierza zw ycięstwa“. Gra w 
Teatrze W spółczesnym w 
„Pensji pani Latter", n akrę  
ciła nowy film  „Autobus 
odchodzi o 6". Teraz w ystę 
puje na Wybrzeżu w ek i­
p ie „Ni w pięć ni w dzie­
więć..."

— Ach, to znaczy razem
ze mną?!

— Tak. I z Hanuszem, 
K w apiszew ską, Rawiczem...

— To po co my tyle ł 
tak nudno gadamy?

— Bo to dla gazety.
*  *  *

Bałwany w alą o brzeg, 
głośnik ryczy w tonacji mo 
lowej.

Dobrze jest na W ybrze­
żu.



Nr. 186 2420 G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Str. 3 ^

»ChTZ-12« -  udoskonalony
traktor elektryczny
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Ara zdjęciu: Siew gryki 
chozie im, Szczorsa (obwód

PRZED kilku laty w 
Związku Radziec­
kim wyprodukowano 

pierwszą partię próbnych 
traktorów elektrycznych 
marki „ET-5“, zaprojekto­
wanych przez pracowni­
ków Instytutu Energetycz­
nego Akademii Nauk ZSRR 
i Instytutu Elektryfikacji 
Rolnictwa. Maszyny te pra 
cują obecnie na polach 
Ukrainy, Uralu, Azji Środ­
kowej, Północnego Kauka­
zu oraz w kołchozach pod­
moskiewskich. Wykonują 
one ponad 20 robót rol­
nych, w tym orkę z jedno­
czesnym bronowaniem, kul 
tywatorowanie, podoryw- 
ki, karczowanie pni oraz 
orkę ugorów porosłych 
krzewami.

Te pierwsze próbne ma­
szyny posłużyły za podsta­
wę, na której przemysł ra­
dziecki stworzył nowe, udo 
skonalone traktory elek­
tryczne; zaczęły one pra­
cować na polach wiosną 
roku bieżącego.

Nowy agregat elektro- 
traktorowy marki „ChTZ- 
12“ jest lżejszy aniżeli trak 
tor „ET-5“; ma on zam­
kniętą kabinę oraz udos­
konalone urządzenie do 
zwijania 1 rozwijania ka­
bla. Traktor połączony jest 
kablem z przenośną stacją 
transformatorową, która 
obniża napięcie prądu, o- 
trzymywanego z przewo­
dów linii wysokiego napię­
cia. Traktor ten może u- 
prawić 225 hektarów pola 
bez zmiany punktów przy­
łączenia do linii.

Kierowanie traktorem 
przy pomocy urządzeń p5ł 
automatycznych, brak ga­
zów spalinowych oraz ci­
chy bieg maszyny — wszy 
stko to stwarza doskonałe 
warunki pracy dla trakto­
rzystów. Traktory elek­
tryczne nie potrzebują ani 
wody, ani paliwa. Dlatego 
też kołchoźnicy zajmujący 
się dostarczaniem wody i 
paliwa do zwykłych trak­
torów mogą być zatrudnię 
ni przy innych pracach.

Według dotychczasowych 
obserwacji traktor elek­
tryczny orze równiej i głę­
biej, bardziej równomier­
nie rozsypuje też nasiona 
przy siewie. Na uprawia­
nych tymi traktorami po­
lach zboża dają zazwyczaj 
wyższe plony.

W dążeniu do komplek­
sowej mechanizacji robót 
rolnych konstruktorzy ra­
dzieccy budują także kom 
bajny elektryczne i inne 
zelektryfikowane maszyny 
rolnicze. Próbne samobież­
ne kombajny elektryczne 
zaczęły już pracować przy 
sprzęcie. Skonstruowano 
też prototyp samobieżnej

Nagrody
d la  p rz o d u ją c y c h  
k o r e s p o n d e n tó w

»GłosuWybrzeża«

traktorem elektrycznym w kol- 
Czerkaski), Fot. — CAF

kosiarki elektrycznej oraz 
kultywator, nastawiany 
na odpowiednią głębokość 
przy pomocy urządzenia 
elektrycznego. Projektuje 
się stworzenie kombajnów 
elektrycznych do sprzętu 
buraków, ziemniaków, lnu, 
bawełny i innych roślm 
uprawnych.

W wielu rejonach ZSRR 
buduje się specjalne ośrod 
ki elektro-maszynowo-trak 
torowe (EMTS). Powstają 
one przede wszystkim w 
rejonach wielkich elektro­
wni wodnych.

Maszyny elektryczne, 
które ukazują się coraz 
liczniej na polach sowcho- 
zów i kołchozów, przyspie­
szają tempo robót rolnych, 
przyczyniają się do zwięk­
szenia plonów, a przede 
wszystkim znacznie ułat­
wiają pracę człowieka.

A. Listów
(Wg czasopism a „Sow ietsk lJ 

S o ju z ") .

R e a liz a c ja  z a k ła d o w e j
umowy zbiorowej

w Zakładać i Mechanicznych
tiJ t : t  śe l e j  tg su

CHARAKTERYSTYKA „HA LIPĘ ii

Podpisana w kwietniu br. 
zakładowa umowa zbiorowa 
zmobilizowała załogę i dyrek 
cję Zakładów Mechanicz­
nych w Elblągu do walki o 
wykonanie jej postanowień 
— realizacji planów produk­
cyjnych, wzmożenia starań o 
poprawę jakości, o wzrost 
oszczędności surowców, jak 
też o dalszą poprawę ■warun­
ków bytowo-socjalnych 1 kul 
turainych załogi.

W wyniku realizacji posz­
czególnych postanowień urno 
wy załoga z nadwyżką wyko 
nala miesięczne plany pro­
dukcji.

W toku walki o plan gru­
py związkowe i rady oddzia­
łowe potrafiły objąć współ­
zawodnictwem 94 proc. zatru 
dnionych. W takich oddzia­
łach, jak piece martenow- 
skie, odlewnie żeliwa, mon­
taż turbin i obróbki ręcznej 
do współzawodnictwa stanę­
li wszyscy robotnicy, techni­
cy i inżynierowie.

Niemniej poważne wyniki 
w realizacji umowy ma dy­
rekcja zakładów. W II kwar­
tale oddano do użytku zało­
gi hotel robotniczy, zorgani­
zowano klub fabryczny, któ­
ry posiada 10 czynnych ze­
społów artystycznych. OZR 
otworzył w zakładzie jeszcze 
jedną stołówkę oraz punkty 
usługowe: szewski, krawiec­
ki i fryzjerski.

Nie wszystkie jednak po­
stanowienia umowy są reali­
zowane zgodnie z terminami. 
W II kwartale np. nie wyko­
nano w pełni planu produk­
cji asortymentowej. Nie za­
kończono budowy żłobka, dy 
rekcja nie dotrzymała także 
terminu zainstalowania od­
powiedniego oświetlenia na 
stanowiskach roboczych.

...„pochodzenie społeczne — robotnicze, bezpartyj­
ny. Na stanowisku konserw atora w pracy zaw odo­
w ej wywiązuje się należycie, jest zdyscyplinowanym  
i ofiarnym  pracow nikiem , prace aczkolw iek trudne 
niejednokrotnie szkodliw e dla zdrowia w ykonuje w 

terminie i bez braków , przestrzega przepisów bezpie­
czeństwa pracy, podejm uje zobowiązania produkcyj­
ne i bierze udział w e w spółzawodnictw ie pracy. W ży 
ciu społecznym udziela, się aktywnie... zabiera glos 
na naradach roboczych..."

U k azał s ię  n r 7 (6 1 )  
Nowych Dróg”p * 1

t r e s c
Uchwala II Plenum KC PZPR „W sprawie likwida­

cji odłogów, zagospodarowania 1 lepszego wykorzystania 
łąk i pastwisk“.

Przemówienie towarzysza Bolesława Bieruta, wygło­
szona na uroczystej akademii, poświęconej 10 rocznicy po­
wstania Polski Ludowej.

Przemówienie towarzyszą Nikołaja Bułganina, wygło­
szono na uroczystej akademii, poświęconej 10 rocznicy' po­
wstania Polski Ludowej.

Paweł Wojas — Lubelszczyzna wobec dziesięciolecia 
Polski Ludowej.

Mieczysław Czaja — W pełni wykorzystać naukę rol­
niczą w walce o rozwój produkcji rolnej!
, Michał Hofman — Kryzys polityki amerykańskiej we 
Francji,

St. Dobosiewicz 1 M. Mirski — Nauczanie literatury 
polskiej w szkole średniej.

Z ŻYCIA PARTII
Ignacy Ratajczak — W walce z płynnością załóg gór­

niczych. (Z doświadczeń bytomskiej organizacji partyj­
nej).

RECENZJE I BIBLIOGRAFIA
Józef Kofman — O pracy „Zagadnienia budowy eko­

nomicznych podstaw socjalizmu".
Sygnały

Taką oto charakterystyką 
zaopatrzono wniosek o przy­
znanie brązowego krzy­
ża zasługi pracownikowi 
Gdyńskiej Stoczni Remonto­
wej, ob. Lechowi Nowackie­
mu. Podpisał ją dyrektor, 
to w. Kwiatkowski, kierow­
nik działu kadr, tow. Pawlak, 
sekretarz podstawowej orga­
nizacji. partyjnej, tow. Lasek, 
przewodniczący rady zakła­
dowej, tow. Kiszewski.

Wniosek opracowano i wy 
słano do Centralnego Zarzą­
du Morskich Stoczni Remon 
towych w m a j u  br. Stam­
tąd powędrował on drogą 
służbową do Ministerstwa Że 
glugi i w Warszawie, rzecz 
oczywista, jako dobrze umo­
tywowany — uzyskał akcep­
tację.

Zbliżał się Dzień Stocz­
niowca. Na uroczystej akade 
mii zakładowej wśród wielu 
remontowców odznaczonych 
brązowymi krzyżami zasługi 
miał znaleźć się i Lech No­
wacki. Ale na dwa dni przed 
świętem w dziale kadr na­
stąpiła prawdziwa konsterna 
cja. Nowackiemu bowiem od 
znaczenia doręczyć nie było 
można z tej p r o s t e j  przy­
czyny, że od prawie 4 tygod­
ni... przestał pracować w 
stoczni. Dlaczego? Dlatego, 
że po p r o s t u  w dniu 13 
m a j a  wypowiedziano mu 
pracę...

Podstawa?
W aktach personalnych Le 

cha Nowackiego znajduje się 
ciekawy dokument. Jest nim 
napisany odręcznie przez mi 
strza Bojarskiego do kierow­
nika wydziału wyposażenia 
tow. Sokołowskiego wniosek 
o zwolnienie Nowackiego z 
pracy ze względu na jego 
chuligańskie wybryki i kary

Przodujący
pracownicy

Z je d n o c z e n ia  
U rz ą d z e ń  D ź w ig o w y c h

godne łamanie dyscypliny pra 
cy. Na wniosku tym widnie­
je data: 6 k w i e c i e ń  1954 
r. Przesłany z kolei z akcep­
tacją kierownika wydziału 
do rady zakładowej został 
wzbogacony podpisem , je j se 
kretarza, tow. Machnikow- 
skiego i adnotacją: „Wypad­
ki ordynarnego odnoszenia 
się powtarzają się. Wyrażam 
zgodę na zwolnienie".

* *  *

Lech Nowacki rozpoczął 
pracę w Gdyńskiej Stoczni 
Remontowej 1 lutego 1949 r. 
Przez pięć lat cieszył się na 
ogół dobrą opinią. To jest 
fakt. Faktem też jest, że w 
ciągp ostatnich paru miesię­
cy „popadając w złe towarzy 
stwo — jak oświadcza tow. 
Sokołowski — zdemoralizo­
wał się, zaczął odmawiać wy 
konania zleconych mu przez 
kierownictwo prac na jed­
nostkach B-12 i „Raba", odż 
nosił się ordynarnie, po chu- 
ligańsku do swych przełożo­
nych“. W końcu kierownic­
two wydziału, nie mogąc so­
bie poradzić z Nowackim, wy 
stąpiło z wnioskiem o zwol­
nienie go ze stoczni. Było to
— jeszcze raz przypominamy
— 6 kwietnia br. Po pięciu 
tygodniach Nowacki otrzy­
mał wypowiedzenie. Podpisa 
li je: dyrektor stoczni tow. 
Kwiatkowski i kierownik 
działu kadr tow. Pawlak, 
a więc ci sami towarzysze, 
których podpisy figurują 
pod zupełnie odmiennym do 
kumentem, sporządzonym 
mniej więcej w tych samych 
dniach — wnioskiem o od­
znaczenie...

Czy cała ta sprawa świad­
czy tylko o biurokratyzmie i 
nie lada bałaganie w tam tej­
szym dziale kadr? Tak bo­
wiem została potraktowana 
przez Centralny Zarząd Mor 
skich Stoczni Remontowych, 
który udzielił tow. Kwiat­
kowskiemu upomnienia, a 
tow. Pawlakowi nagany, za 
to, że zwalniając Nowackie­
go, zapomnieli o wniosku o 
odznaczenie, że go nie anu­
lowali...

Wydaje się, że na sprawę 
Nowackiego trzeba jednak

spojrzeć znacznie szerzej. 
Świadczy ona o alarmują­
cym braku znajomości kadr 
ze strony administracyjnego 
i politycznego kierownictwa 
stoczni. Stąd też „na lipę“ ro 
biona charakterystyka No­
wackiego w oparciu o dane 
sprzed kilku miesięcy. Gdy­
by towarzysze Kwiatkowski, 
Pawiak, Lasek, Kiszewski 
przed sporządzeniem tej 
„charakterystyki“ zasięgnęli 

opinii o Nowackim w war­
sztacie, może zatrwożyliby 
się faktem, że pracujący 
przez wiele -lat nienagannie 
robotnik, tak szybko się zde­
moralizował. Być może za­
opiekowaliby się nim, porno 
głi i w konsekwencji nie za- 
szłaby konieczność zwolnie­
nia go ze stoczni.

Sprawa Nowackiego mówi 
o bardzo poważnych - niedo­
statkach w pracy kadrowej 
tak ze strony administracji, 
jak organizacji partyjnej i 
związkowej. Ńie może się 
ona przecież ograniczać do 
sporządzania wniosków o od 
znaczenie pracowników i 
zwalnianie ich z pracy. Je j 
zadaniem jest przede wszyst 
kim wychowywanie człowie­
ka, uważne śledzenie nie tyl 
ko-tych, którzy rosną, rozwi 
ja ją  się zawodowo i politycz 
nie, ale i tych, którzy stają 
w miejscu, cofają się. Im tak­
że potrzebna pomoc.

Sporządzanie charaktery­
styki personalnej jest spra­
wą niezwykle odpowiedzial­
ną, musi się więc opierać na 
gruntownej, wszechstronnej 
znajomości pracownika. Obok 
naciąganych na tzw. pozy­
tywne, jak w przytoczonym 
wypadku Nowackiego, często 
jeszcze zdarzają się charakte 
rystyki krzywdzące pracow­
nika, kjóremu wpisuje się te 
lub inne. „mankamenty“ na 
podstawie niesprawdzonych 
danych, czy też wyłącznie o- 
sobistych uprzedzeń.

Przy opracowywaniu cha­
rakterystyk obowiązuje za­
sada kolegialności. Właśnie 
dlatego, aby uniknąć jedno­
stronnej oceny człowieka, 
aby ocena ta była sprawiedli 
wa, rzetelna. O tej zasadzie 
nie wolno nikomu zapomi­
nać. Mimo pewnych pozorów 
złamano ją w Gdyńskiej 
Stoczni Remontowej. I to 
także byłó jednym ze źródeł 
popełnionego błędu. Warto 
wyciągnąć z niego wnioski i 
w wielu innych zakładach 
przemysłowych i instytu­
cjach.

R. DOBRZYŃSKI

(kĘtetnlmf
S k o ń c z y ło  s ię  
-  n a  p ia n a c h

W maju br. złożyliśmy w 
MZBM w Gdańsku plany i 
kosztorysy na sumę 9 tys. zl 
na remont bloków mieszkal­
nych przy ul. Robotniczej w 
Gdańsku. Mimo kilkakrot­
nych przyrzeczeń nie zat­
wierdzono dotychczas nasze­
go wniosku. W związku z 
tym nie możemy przystąpić 
do remontu budynków, cho­
ciaż sprawa jest pilna, ponie 
waż niektóre z nich wymaga 
ja natychmiastowej napra­
wy.

Komitet Blokowy nr 1 
w Gdańsku

K ie d y  p r z e p r o w a d z ą  
r e m o n t?

Zgodnie z zapowiedzią Pre 
zydium MRN w Gdańsku, w 
pierw&ej połowie br. miał 
być przeprowadzony kapital­
ny remont w moim mieszka­
niu. ..Była to jednak tylko 
czcza'obietnica ze strony Pre

zydium MRN, bo remontu 
nie przeprowadzono. Tymcza 
sem moja rodzina, składają­
ca się z S osób, w tym 4 
nieletnich dzieci, mieszka w 
pokojach częściowo opanowa 
nych przez grzyb.

W. MAĆKOWIAK 
Gdańsk-Orunia, ul. Głucha 2 

m. 2

B ra k  u b ra ń  
ro b o c z y c h

Zgodnie z umową zbiorową 
w budownictwie każdemu ro 
botnikowi przysługuje ubra­
nie robocze. Dyrekcja GPZB, 
niestety, nie przestrzega te­
go. Poza tym są wypadki, że 
robotnicy zamiast nowych u- 
brań roboczych otrzymują 
stare, zniszczone.

Uważam również, że każ­
dy robotnik powinien otrzy­
mać książeczkę odzieżową z 
wpisem o otrzymaniu odzie­
ży. Brak takiej książeczki po 
woduje częste nieporozumie­
nia między dyrekcją a zało­
gą.

F. KORALEWSKI

...Dla wczasowej publiki 
S POTKAŁEM go na 

dworcu w Sopocie. 
Już od pierwszego 

w ejrzenia twarz jego wydala 
mi się znajoma. Stanąłem na 
uboczu i przypatrując się u­

Warszawa... Okupacja 
Idę  sobie kiedyś Marszałków  
ską, aż tu patrzę — stoi ktoś w 
bram ie i mruży do mnie p o ­
rozumiewawczo oko. — Zdzi 
wiony podchodzę do niego i

Spośród zaiogi od cin k a  m o n ta­
żowego n r  2 w  Z jed n oczen iu  
Urządzeń D źw igow ych w G d ań­
sku w ysunęli się na czoio w j  
półroczu hr. n astęp u jący  b ry g a- ♦ 
d ziści: m o n ter A dam  KużnicU i, ♦ 
w y k o n u jący  p rzecię tn ie  220 proc. | 
norm y i ślusarz A lfons R eszka f
— 180 p roc. O baj b ry gad ziści i
o trzym ali odznaki przodow nika i  
p racy . ♦

P onad to w y różn ili s ię : Ja n  i  
B e b a k , m o n ter — 198 p roc. n or- J  
m y, B ro n is ław  S taro st, m on ter ♦
— 134 p roc., A lfons K la in a  — i
210 proc. i k iero w n ik  budow y * 
W acław  G rzelak . O trzym ali oni j  
listy  uzn an ia  i ty tu ły  przod u ją- ♦ 
cy ch  w p racy . ♦

E . T ym tzyszyn  f 
koresp on d en t $ 

♦ 
:

ważnie, stąpałem  się przy­
pom nieć sobie, skąd go 
znam, gdzie już tę twarz wi­
działem... Chwila intensyw­
nego zastanowienia się i oto 
— już mam!...

(fam a spisa

Za p rzesianie w  lipcu  br. n a j­
b ard zie j rzeczow ych i tra fn y ch  
k oresp on d en cji, re d a k c ja  posta­
now iła nagrodzić w y ró żn ia ją ­
cy ch  się korespondentów .

K siążeczk i prem iow e P K O  o- 
trz y m u ją : S te fa n  B ie rn a ck i z 
E lb ląg a  i M icha! Kulczyński z 
pow iatu kw idzyńskiego-

K siążk am i zostali nagrodzeni: 
A. G uziński, W. G iryn , M. G ro­
m adzki, W. Sobczyń ski, W. B re - 
ska, B . D ziura, W. Borkowski, 
E . Tym czyszyn, W. Sarnowski 
z tró jm ia s ta ; S . Kaźmierczyk, 
J .  W oźny, S . R o ter z pow. e l­
b ląsk ieg o ; M . W ysocki, J .  K u ś­
nierz , L . M uraw ski, A. D ubiel 
z pow. lęb o rsk ieg o ; F . P isarczy k , 
S. D ębski, R . Z olędziew ski z po­
w iatu  mąlborskiego; M. M azur­
kiew icz, K . W ardyn, J .  K u cz­
kow ski z pow. starogardzkiego;
E. B ie ń , P . R ad tke, H. Szczepań 
ski z pow. sztum skiego; F . G a- 
w zial z pow. tczew skieg o ; 3. 
U llen berg , R . P u ch a lsk i z pow. 
k artu sk ieg o ; J .  K ok oszka, Z. 
N ajd ow ski, J .  Szalew ski, B . 
M ach lik  z pow. kw idzyńskiego; 
J .  D om achow ska z P ru szcza G d.;
F . Zaw adzki, J .  R ąb ca  z pow. 
w e jh ero w sk ieg o ; .J. C h o jn ack i 
z pow. now odw orskiego.

Z am ie jscow ym  n agrod y zosta­
n ą  przesiane pocztą. K oresp on ­
denci zam ieszkali w tró jm ieśc ie  
proszeni są o odbiór nagród w 
re d a k c ji (G dańsk, T arg  D rzew ­
n y  3/7, pokó j 118).

Zakłady Mechaniczne im. 
gen. K. Świerczewskiego 
w Elblągu nie od razu prze 
znaczono do budowy tur­
bin. Otrzymywaliśmy więc 
i otrzymujemy masę róż­
norodnych zleceń, co nie 
wpływa dodatnio, ani na 
kształtowanie się profilu 
produkcyjnego, ani też na 
wytworzenie jednolitego, 
wciąż lepszego stylu pracy. 
„Zamech“ jest przy tym 
oddalony od centrów prze­
mysłowych. Elbląg nie jest 
dziś jeszcze miastem przy­
ciągającym wysokokwalifi­
kowanych fachowców, tak 
że zakład nasz zdany jest 
przeważnie na personel 
młody i niedoświadczony. 
I właśnie, nasz zakład ma 
w ciągu kilku lat robić to, 
co robią stare, mające za 
sobą dziesiątki lat prakty­
ki, firmy turbinowe,

,y  podołamy temu za­
daniu? Już dziś możemy 
stwierdzić, że damy radę.

Własnymi siłami opano­
waliśmy produkcję łopatek 
i tarcz kierowniczych oraz 
produkcję turbin, małej i 
średniej mocy — ale nag­
ły przeskok do turbin du­
żej mocy do maszyn o du­
żym współczynniku kom­
plikacji pod każdym wzglę 
dem — jakimi są'turbiny 
TC-25 — nie byłby dla nas 
możliwy, gdyby nie serdecz 
na pomoc Związku Radziec 
kiego, która nie ogranicza 
się tylko do dostarczenia 
dokumentacji. W Związku 
Radzieckim bowiem szkolą 
się nasi pracownicy w 
przodującym zakładzie tur 
binowym y? Leningradzie.

stamtąd też przybywają do 
nas specjaliści, by bezpo­
średnio pomagać nam w 
przezwyciężaniu pierw­
szych trudności.

Turbiny to maszyny o 
wielu skomplikowanych 
częściach, wymagających 
bardzo różnorodnej. obrób­
ki i dokładności wykona­
nia, z przewagą trudnych 
do opanowania tolerancji 
długościowych. A w „Z.a- 
mechu“ wartość jednej go­
dziny pracy nad turbina­
mi, jak  wynika z zesta­
wień, jest o wiele niższa w 
stosunku do innych, bar­
dziej prostych asortymen­
tów.

Stwarzało to wśród za­
łogi dość lekki stosunek 
do turbin, potrzebujących 
przecież specjalnej pieczy. 
Przy tym nacisk położony 
ra  asortymenty przejścio­
we, wypełniające _ dotąd 
jeszcze plan zakładów, spy 
chały turbinę do roli kop­
ciuszka, błąkającego się 
bezradnie po odlewni i 
warsztacie.

Wytw6rzyło się u nas 
błędne pojęcie, że asorty­
ment różny to „chleb co­
dzienny“, to plan i premia, 
a turbina — to dopiero 
przyszłość.

Szczególnie dużo wątpli­
wości nastręcza nam spra­
wa dokumentacji, zarówno 
konstrukcyjnej, jak techno 
logicznej, która nie zawsze 
M a  jasna i jednoznaczna 
Wielkim więc osiągnięciem 
•¡est opracowanie i wprowa 
ozonie w okresie przygoto­
wań do konferencji partyj­
no technicznej, która nie­

dawno odbyła się w zakła­
dach, jednolitej formy do­
kumentacji oraz szczegóło­
wej do niej instrukcji.

Wprowadzenie do pro­
dukcji wielkiej turbiny 
TC-25 przy istnieniu peł­
nej dokumentacji, a nie 
jak  to było przy TNO i 
TP2 (turbiny małej i śred­
niej mocy, których produk 
cję zakłady już opanowa­
ły — uwaga red.), gdy za­
czynano wykonywanie pro 
totypu, nie mając jeszcze 
wszystkich rysunków — 
pozwala na lepsze przygo­
towanie produkcji i je j po­
prowadzenie.

Przy turbinach TNO i 
TP2 istniały tylko proble­
my dokładnej obróbki, do­
kładnego montażu, wzmo­
żonej czujności kontroli 
technicznej. A turbina TC- 
25 — to nie tylko moc 25 
megawatów i 50 milionów 
kalorii na godzinę dla ce­
lów grzejnych — ale to sze 
reg problemów T zakresu 
dokładnej, ciężkiej obrób­
ki, spawalnictwa, odlewów 
stali stopowej, nowej tech- 
n°logii, jak  np. tarcze spa­
wane, nowych materiałów 
t specjalnych odkówek, po 
ważny montaż ciężkich ze­
społów, próby specjalne 
wirnika zespołów regula­
cyjnych turbiny itp. Przy 
tyną turbina to nie wszyst­
ko. Do niej dochodzi jesz­
cze wyprodukowanie urzą­
dzeń, również prototypów 
— albo na podstawie licen- 
c.i j , albo według projektów 
kłajowycb. Wszystkie te 
urządzenia „Zamech“ otrzy 
muje drogą kooperacji *

:

Największa w święcie turbina parowa, jednowalou 
Leningradzkiej Fabryki Budowy Maszyn.

mocy 150.000 kilowatów produkcji 
Fot. — CAF

innymi zakładami w kia- 
ju, dlatego też jednolita 
forma całkowitej dokumen 
tacji jest szczególnie ko­
nieczna.

Trudności wykonania tur 
biny tak wielkiej mocy 
znalazły swój wyraz w te­
matyce naszej konferencji 
partyjno-jechnicznej w po­
staci prób technologicz­
nych, które miały przede 
wszystkim oswoić załogę 
z problemami nowej tech­
nologii.

Naczelnym więc zada­
niem konferencji partyj no- 
technicznej była mobiliza­
cja załogi do produkcji tur 
bin.
, W przygotowaniach do 
Konferencji partyjno-tech- 
r.icznej wszyscy widzieli 
walkę o turbinę i każde 
osiągnięcie, każdy wysiłek 
traktowany był jako krok 
naprzód na tej trudnej dro 
dze. Podkreślał to stale 
nasz komitet partyjny i 
aktyw partyjno-gospodar- 
czy „Zamechu“.

Warto więc zwrócić uwa 
gę na niewątpliwie poważ­
ne nasze osiągnięcie — 
sprawa turbiny TC-25 zna 
lazła oddźwięk nie tylko 
na naradach roboczych, na 
konferencjach sprąwozdaw 
czych i w bardziej plano­
wej pracy oddziałów. Spra 
wa ta stała się bliska za­
łodze, zagadnienie turbi­

nowe utorowało sobie dro­
gę w zakładzie.

O wzroście zainteresowa 
nia turbinami świadczy 
fakt, że przeszło 20 proc, 
wniosków zgłoszonych w 
okresie przygotowań <io 
konferencji partyjno-tech- 
nicznej dotyczyło konstruk 
cji, technologii czy oprzy­
rządowania turbin. Zna­
czy to, że załoga zaczyna 
żyć tym zagadnieniem i za 
czyna je czuć. I to jest, 
moim zdaniem, największe 
osiągnięcie konferencji.

Zaczyna się u nas wy­
twarzać atmosferą turbino­
wa, którą należy za wszel­
ką cenę utrzymać i utrwa­
lić. To jest jedno z czoło­
wych zadań, jakie nam 
konferencja partyj no-tech- 
niczna zleca do wykona­
nia. Realizacja tego zada­
nia wymaga spełnienia sze 
regu postulatów, najważ­
niejsze zaś z nich, wydaje 
mi się, oddzielenie spraw 
turbinowych od wszelkich 
Innych, przejściowych w 
naszym zakładzie, asorty­
mentów. Musi się to zaz­
naczyć wydzieleniem z per 
sonelu specjalistów -  tur­
binowców, którzy skupią 
wówczas cały swój

cjalistów turbinowych, co 
przeszkodzi dzisiejszemu 
marnotrawstwu kadr, gdy 
np. turbinowiec -  techno­
log po praktyce w Związ­
ku Radzieckim, zajmuje 
się... maszynami parowymi.

Drugi wniosek — to wy­
dzielenie produkcji turbi­
nowej na warsztacie. Stwo 
rżenie na okres przejścio­
wy zamkniętego „podwór­
ka turbinowego“, do któ­
rego nie będą miały dośtę- 
pu wszelkie inne asorty­
menty.

Trzeci wniosek — to jak 
najszybsze utworzenie w 
zakładach laboratorium tur 
bin oraz warsztatu ekspe­
rymentalnego, które będą 
mogły operatywnie rozwią 
źywać zagadnienia, posta­
wione przez biuro konstruk 
cyjne i racjonalizatorów.

Wiemy, że rozwój socja­
listycznej techniki jest o- 
party na ścisłej współpra­
cy robotnika z naukowcem 
i o tym nie wolno nam za­
pominać, jeżeli choemy na 
drodze odrabiania zaległoś­
ci turbinowych szybko 
przyswajać sobie najnowo­
cześniejsze zdobycze nauki 
i techniki.

wysi­
łek dla osiągnięcia jednego Inż. STANISŁAW GEBIIARD 
celu. Wokół tych łudzi, gł. konstruktor

7® wzrostem produk- Zakładów Mechanicznych 
cji turbinowej, będzie po- im. K. Świerczewskiego 
większać się zespół spę- . w Elblągu,

dobiega m.ijch uszu potok  — 
powtarzanych z szybkością 
karabinu maszynowego — 
słów: „kam yczki — zapal­
niczki, kam yczki — zapal­
niczki, kam yczki dla szan.... 
pana?" Nie, nie kupiłem  i po 
szedłem  dalej... Był to pa 
prostu tak zwany wówczas 
w W arszawie „konik", czyli 
drobny, uliczny handlarz.

Zaraz po w ojnie spotka­
łem  go znów w Łodzi, na 
Piotrkow skiej... Ubrany był 
w ykwintniej, nie mrużył ło ­
buzersko oka, a pod nosem  
mruczał inny refren, coś w 
rodzaju: „twarde — m iękkie, 
kupuję  — sprzedaję"...

Widziałem go później jesz 
cze kilkakrotnie... Gdzie? Do 
brze już nie pam iętam . Han 
dlował zdaje się zegarkam i 
na Targowej, a potem  znów 
„ciucham i“ w Nowym Tar­
gu. Aż oto zjaw ił się w S o­
pocie. Stoi sobie skrom nie 
na uboczu, obok w yjścia z 
peronu i porusza nerwowo 
wargami. Zbliżam  się dyskre 
tnie i nasłuchuję...

Dobiega m nie znajomy 
głos i zadziwia znów osobli­
wy sposób wypowiadania 
słów w tem pie mitraliezy — 
„■■■Wybór pokoików  dla so­
pockich  letników..." Spostrze 
ga nagle mnie, mruży ja k  
kiedyś łobuzersko oko  i za­
pytuje — „Pokoik na wczasy 
dla szan... pana? Może być 
nad m orzem  i pod lasem, z 
wygodam i i bez, z wyżywie­
niem i z towarzystwem..."

Czyżby kłopoty lokalow e  
w Sopocie zostały wreszcie 
rozwiązane? J a k  to się stało, 
że zagęszczony — naw et zi­
m ą  — Sopot, znalazł nagle 
tyle wolnych pokoi? Zdumio 
ny odsuwam się na m ój p o ­
przedni punkt obserwacyjny, 
z którego m ogę w idzieć wyj 
ście z peronu... Przy d ok ład ­
nym rozejrzeniu się spostrze 
gam nagle, że m ój „konik"  
nie jest sam, że w pobliżu  
czuwa jeszcze k ilka  podob­
nych- jem u  indywiduów. Naj 
w iększy kłopot m ają z n ie­
zdecydowanym i wczasowicza 
mi, którzy próbują w ybierać  
między jednym  „konikiem", 
a d r u g i m S p r a w a  staje się 
wówczas skom plikow ana i 
wygrywa ten, kto n ajbarw ­
niej potrafi opisać w arunki 
proponowanego lokalu...

Odchodzę, ale goni za mną 
jeszcze potok słów „konika“, 
wyrzucanych z szybkością  
mitraliezy... „Pokoje i po­
koik i — dla w czasow ej publi

A możeby tak odpowiednie 
wydziały Prezydium MRN i 
nasza MO zainteresowały, się 
sopocką giełdą lokalow ą  
czynną w okresie letnim?

SIERAWA
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bawicie
Na odcinku budow lanym  n r 1 

przy ui. K a rtu sk ie j przy u k ła ­
daniu stropów  p ęk ła  jed n a  z be­
lek  D M S. S ta ło  się to na po­
czątku  czerw ca br. Z aalarm ow a­
n e tym  kierow n ictw o ZJ^M in­
terw eniow ało w te j sprawne w 
B iu rze  Zarządu P ro d u k c ji P o­
m ocn iczej — przedsiębiorstw ie, 
które^ p rod u k u je e lem en ty  pre- 
fa b ry k a cy jn e , a m. m. i b elk i 
stropow e DM S.

B o  fa b r y k a c ji  ty ch  elem entów  
używ a się w tym  przedsiębior­
stw ie kruszyw a dostarczonego 
przez żw irow nię w Łap in ie. Po 
zbadaniu zapasów kruszyw a o- 
kazaio się, ze posiana ono od 7 
do 11 proc. gliny, a w ięc belki 
produkow ane z tego surow ca 
n ie  w y trzy m u ją c iężaru  i p ęk a­
ją ,  pow od ując pow ażne stra ty  
m ateriałów  bud ow lanych i opoż 
n ie n ie  robót.

Zdaw ało się w ięc, że je s t  to 
pow ażny powod, aoy k iero w n ic­
tw o B Z P P  n aty ch m iast zainte­
resow ało się spraw ą kruszyw a, 
produkow anego przez żw irow nię 
i  w ypow iedziało w alkę brak o- 
róbstw u. Je d n a k  kierow n ik 
B Z P P  tow . S i ugier ograniczył 
się ty lk o  do w ysłania krótkiego  
pisem ka do żw irow ni w Łap inie 
n a stęp u ją ce j tre śc i: „P olecam  
ob. kierow n ikow i żw irow ni do­
pilnow an ie ja k o śc i w ysyłanego 
kruszyw a, w szczególności na 
p re fa b ry k a c ję  przy ul. Sando­
m ie rs k ie j“ (tzn. do B Z P P  — do­
p isek  re d ak c ji) .

P ism o zostało w ysłane 29. V II. 
b r. i na ty m  in terw en c ja  B Z P P  
vr żw irow ni się skończyła. J a ­
kość kruszyw a, a tym  sam ym  
i  b e lek  stropow ych, n ie  popra­
w iła się. Pgtaieważ ZBM  nie 
ch ce  odbierać b elek  z łe j ja k o ś ­
ci, kierow n ictw o oddziału pre- 
fa b r y k a c ji  B Z P P  znalazło proste 
w y jśc ie  z te j sy tu a c ji  — dnia 
4 bm . w strzym ało w ogóle p ro­
d u k c ję  b e lek  stropow ych.

O tym , że b e lk i stropow e do­
b re j ja k o śc i są konieczne w bu ­
dow nictw ie, n ie  trzeba nikogo 
przekon yw ać. D latego też spra­
wą n atych m iastow ego uruch o­
m ien ia  p ro d u k cji i  dopilnow ania 
ja k o śc i kruszyw a pow inna za­
in teresow ać się o rg an izac ja  par­
ty jn a  B Z P P . P ro d u k c ja  elem en­
tów bud ow lanych to  n ie igrasz­
k i dziecięce na podw órku, k tóre 
p o leg a ją  na zasadzie: „nie
chcesz, to się n ie baw ię“, (d)Kto clire zdobyć

o d z n a k ę  
tu r y s ty k i  p ie s z e j
...może się wybrać na wy­

cieczkę pieszą w niedzielę, 
dnia 8 bm. zorganizowaną 
przez PTTK w Sopocie 'na 
trasie Kiełpino — Kartuzy 
■— Jezioro Białe — Czarne — 
Łąki — Sianowo — Osuszy- 
no.

Zbiórka amatorów turysty­
ki pieszej o godz 7 przed 
dworcem w Sopocie. "Wyjazd 
do Gdyni pociągiem elektry­
cznym o godz. 7,10, a stam­
tąd do Kiełpina o godz. 7,45. 
W Gdyni każdy turysta wy­
kupuje indywidualnie zniżko 
wy bilet powrotny do Kar­
tuz. Korzystający ze zniżek 
kolejowych wykupują w So­
pocie bilety bezpośrednio do 
Kiełpina. Długość trasy wy­
nosi ok. 25 km. Koszt prze­
jazdu ok. 20 zł. Powrót z Kar 
tuz o godz. 20,33. Wycieczkę 
prowadzi znany przewodnik 
OTP inż. W. Paszota.

Gdańscy piekarze nie dotrzymali słowa
Upłynął rok od chwili, gdy tymentu pieczywa. Oto np. w asortymentu pieczywa jest 

,t'i.<Ŵ ^ leit|11Ĉ , Pra sklepie MHD nr 20 przy ul. niewłaściwe zorganizowanie
y P y ul. E lżb ie tan ce , w Klonowicza we Wrzeszczu jego produkcji i hurtowej do 
dans^u, piekarze gdańscy sprzedaje się przeważnie tyl- stawy do sklepów. Dotych-

tym^ntem Dieczywi PostaM k° dWa ,gatunki chleba: 82'  czasowa praktyka zaopatry.
p  ‘ , Proc. żytni i „nałęczowski”, wania sklepów przez jedną

r WCZaS,  wypiekać Bardzo często brak tu bułek piekarnię okazała się niesłu- 
c eb tylko w najlepszym ga po południu. Podobne braki szna. Piekarnie bowiem nie
Mbiict^rcT myK ^ tyc^ ych w zaopatrzeniu stwierdzono maią dostatecznych warun- 
Mmisterstwa Handlu Wew- w sklspie PSS przy ul. Waj_ ków technicznych, aby wy-
nętrznego zwiększyć asorty- deloty, oraz w sklepie MHD piekąc pełny asortyment pie.
m 7 obowiaZ7a^fa nr 4 przy uł- D}uSie.i i kilku czywa. Otóż dla wzorcowych
 ̂ fe% h H -j . ‘ sklepach piekarniczych w O- sklepów piekarniczych prze-

l  ^  W T l " 3'  liwie- N°wym Porcie i in- widuje się łącznie z wyroba-
h;  n J Pcodukc31 nych dzielnicach miasta. mi cukierniczymi 50 gatun- 
b na naradzie Przykładów takich można ków pieczywa. Dla pozosta-

M SbW?’ ,,na bylPby podać wi<?cei> a wszy łych 25 gatunków. Jasne jest, 
której można było wszystkie stkie one obciążają głównie ±e  jedna piekarnia nip iest 
~  «  Gdańskie Zakłady P ieką™ -
rzec, a nawet... posmakować, cze. Bo niczym innym, jak sortymentu 5
Niestety trzeba stwierdzić, że tylko wygodnictwem i nied- obok gdańskich zakładów 
owe gorące zapewnienia o balstwem, me można tłuma- Piekarniczvch n ie m a ła  w in ę  
podniesieniu produkcji dob- czyć faktu, że półki sklepów, ponoszą również „ostrożni” 
re o pieczywa okazały się prowadzących sprzedaż wy- kierownicy sklepów, którzy 
słowami rzuconymi na wiatr, robow piekarniczych, zasypu- wol3 bv klient w szedł bez 
Piekarze gdańscy zapomnieli je  się w jednym dniu chle- Yhieba Yiż by mTeU oni za- 
o swoich zobowiązaniach, bem nałęczowskim”, w dru- mawiać większą ilość pieczy- 
Swiadczy o tym fakt, ze w gim „łódzkim , w następnym wa \
sklepach piekarniczych na- „sandomierskim” itp. ' Doprawdy. rzeczywistość 
stąpił poważny spadek asor- Drugą przyczyną zwężenia daIeko odbie£,}a od deklara-

tywnych zobowiązań owej 
pamiętnej lipcowej narady 
niekarzy. Sądzimy więc, że 
Wydział Handlu Prezydium 
MRN w Gdańsku postara się 
o to, by gdańscy piekarze na 
stawili swą produkcję wed­
ług potrzeb rynku, a nie we­
dług swego widzimisię. Cze­
kamy na dotrzymanie słowa 
— lepiej późno niż nigdy.

M . L.

Więcej troski o mieszkańców 
domów akademickich

Na okres wakacji przyjeż- szka w Domu Akademickim 
dżają do trójmiasta nie tyl- pcaczas wakacji... 
ko wczasowicze. Przyjeżdża- A praktykanci przywożą 
ją  taKze studenci, którzy po chleb 2 miasta, lub nie zd
“ I0!.0” " 6'1 nauce ° dbyT aJą ż ^ s z y  się zaopatrzyć w żyw praktykę w naszych zak a- ność id & bez kolacjb
dach przemysłowych, szpita-
lach, sądach 1 innych insty- . Najbardziej „urozmaicone“ 
tucjach. życie mają jednak mieszkań

, cy połowy ostatniego piętra
e+gza'  w bloku IV- Nie ma tu świat miny (sesja letnia kosztowa ła, ani w ppkojach> ani na

ły ich dużo wysiłku. Teraz korytarzu, ani w umywalni, 
czeka praktykantów miesiąc Zepsuło się jeszcze w lipcu 
solidnej pracy. j  — do jgj p^y g0 nje na_

Nic więc dziwnego, że wra prawiono. O czytaniu wieczo 
cając po pracy do domu rem nie może być mowy. 
chcieliby odpocząć, przeczy- Trudno też się umyć w nie- 
tać książkę. Wydawałoby się, oświetlonej umywalni. Miesz 
że to nic trudnego. Niestety, keńcy tego piętra żyją więc 
praktykanci mieszkający w od zmroku jak jaskiniowcy i 
Domu Akademickim przy czekają wraz z resztą prak- 
ul. Morskiej 1 (blok 4) we tykantów z ul. Morskiej, kie 
Wrzeszczu mogą o tym dy ktoś wreszcie się zainte- 
wszystkim tylko marzyć. A resuje panującymi tu „po-

T E A T R Y

T e a tr  D ram atyczny vr Gdyni —
„D om ek trzech  dziew cząt“ 
o p eretk a, godz. 19 — w w yk. 
P aństw ow ego T e a tru  K om e­
dii M uzycznej w W arszaw ie.

Taństw ow y T e a tr  L^alek — 
w dniu 7 1 8  bm. „Z ielony 
m o steczek “ godz. 18.

C yrk n r 8 — G dańsk, ul. R okos­
sow skiego, przedstaw ienia w 
dniu 7 bm. o godz. 19.15, w 
dniu 8 bm . o godz. 15.30 i 
17.15. K asa czynna w sobotę 
od godz. 15, w n ied zielę od 
godz. 10.

K I N A

G D A Ń SK — „Leningrad** —
„Rzym , godzina 11“ , od la t 18, 
godz. 16, 18 i 20, „ B a jk a “ we 
W rzeszczu — „ P ią tk a  z a licy  
B a r s k ie j“ , od la t 12, godz. 15.30, 
10 i 20.39, „ZM P-ow iec** we 
W rzeszczu — „W assa 2e lezn o - 
w a“ , od la t 12, godz. 16, 18 i 20, 
„1 M a ja “ w Nowym P orcie  — 
„G rzeszn icy  bez w in y“ , od lat 
IG, godz. 18 i 20, „ D elfin “ w O li­
wie •— „N iezw yciężen i“, od lat 
14, godz. 16, 18 1 20.

GDYNIA — „ A tla n tic“  — 
„Jednodniow i m ilion erzy“, od 
la t 14. godz. 15.30, 17.30 1 19.30, 
„G oplana“ — „Pod niobem  
S y cy lii“ , od la t 14, godz. 16, 18 
1 20, „W arszaw a“ — „P rzybran a 
có rk a “ , od la t 14, godz. 16, 
18 i 20, „F a la “ na G rabów ku 
— „K obieta  dotrzym u je słow a“ , 
od la t 14, godz. 18 i 20, „ P ro ­
m ień“ w Chyloni — „C elu loza“ , 
od lat 14. godz. 18 i 20. „N eptun“ 
w Orłowie — „Gdzieś w E u ro­
p ie", od la t 16, godz. 18 i 20.

SO P O T: „P olon ia“ — „ B a r y -  
teczka“ , od lat 18, godz. 16, 18 
i 20, „ B a łty k “ — „C ztery poko­
le n ia “ , od lat 14, godz. 16.30, 
16.30 i 20.30, „L e tn ie“ (k orty  te ­
nisow e) — 7 bm. „D zielnica cu ­
dów“ , od 18 lat, dnia 8 bm. — 
„P relu d iu m  sław y“, od la t 14, 
gcdz. 20.$0. • * •

MUZEUM PO M O RSKIE
M uzeum P om orskie w Gdań­

sku o tw arte codziennie (z wy­
ją tk iem  poniedziałków ) od godz. 
10—15, w niedziele od 10—13 
Z w ied zający  oglądać m ogą 4 wy 
staw y czasow e: „Gdań3k w czes­
n ośred niow ieczn y w św ietle  wy­
k o p a lisk “, „D aw na ceram ik a  po 
m o rsk a " , „W itraż t jeg o  tech n i- 
k a "  oraz „D ziesięć la t wsi pol­
sk ie j w sztuce i c y fr a c h " .

mieszka ich tutaj spora gro­
mada. Są to studenci z róż­
nych miast i uczelni.

Po powrocie z pracy, każ 
dy chciałby się umyć. Ale 
nie jest to takie proste. Ciep 
łej wody — która nawet la­
tem bardzo by się przydała 
— oczywiście nie ma. Nie ma 
także ani jednej miski. Trze­
ba się wiec mvć pod strumie 
niem zimnej bieżącej wody 
we wspólnej umywalni, po­
nieważ w pokojach nie ma 
instalacji wodociągowej.

Na terenie domów akade­
mickich przy ul. Morskiej 1 
znajduje się sklep spożyw­
czy MHD, otwarty do godz. 
21. Po cp? — tego nik-t nie 
wie. Nie można w nim bo­
wiem kupić niczego poza — 
solą, winem, papierosami itp. 
Do jedzenia — herbatniki i 
cukierki. Masła, pieczywa, 
wędliny — nie mówiąc już 
o warzywach, owocach i młe 
ku — nie ma. Chleb jest, 
ale sprzed tygodnia. Świeże­
go się nie sprowadza. Dlacze­
go? Bo ekspedientka „nie wie 
działa“, że ktoś w ogóle mie

rządkami“.

B. J.

„ Z  h u m o re m  i p io sen ką  
a la carte 

do konsumenta"
Pod takim tytułem odbę­

dzie się dziś (w sobotę) o 
godz. 20 w sali kina „Le­
ningrad“ w Gdańsku wie­
czór humoru, piosenki i 
tańca zorganizawany przez 
Komitet Odbudowy War­
szawy przy Gdańskich Za­
kładach Gastronomicznych.

W koncercie wezmą u- 
dział: solistka Opery Poz­
nańskiej — Barbara Ko- 
strzewska, artystka Opery 
Warszawskiej-' — Tola 
Mankiewiczówna, soliści 
Opery Bałtyckiej i artyści 
Teatru „Wybrzeże“ — Hele 
na Cieszkowska, St. Sel- 
mówna, Czesław Babiński, 
Jerzy Grzybowski i Wło- 
dzlmierz Kwaskowski. 
Akompaniować będą Bary­
ła i Elektorowicz.

Wszyscy udający się na 
koncert będą mogli zoba­
czyć wystawę garmażeryj­
ną przygotowaną przez naj 
lepszych fachowców Gdań­
skich Zakładów Gastrono­
micznych. Po występach — 
zabawa taneczna.

Bilety na koncert i zaba­
wę można nabywać w od­
działach „Orbisu“ i we 
wszystkich zakładach GZG 
oraz w kasie kina. Ceny 
biletów — 8, 10, 12 i 15 zł. 
Całkowity dochód z tej im 
prezy Komitet Organizacyj 
ny przeznacza na budowę 
Warszawy.

Budapeszt przeżywa
c o r a z  w i ę k s z e  e m o c f e !
Flaga polska dwukrotnie na maszcie zwycięzców

Czwartek był dniem pięknych sukcesów  naszych 
reprezentantów. Dwukrotnie w tym dniu zabrzmiał 
hymn polski, a nasi reprezentanci stawali na najw yż­
szym podium zwycięzców. Ze łzami radości przyjm o­
wała DUŃSKA szczere g ra tu lac ji za w spaniałe zwy­
cięstwo w skoku  iv dal, w którym  wym azała stary r e ­
kord Walasiewiczówny. W ielki powód do radości m ia­
ła też KUSION, która sześciometrowym skokiem  zna­
lazła się również w czołówce światowej.

W sali Honwedów mocnym akordem  zadźwięczała 
polska klinga i znowu w tym dniu na najwyższy 
maszt zwycięzców wciągnięta została flaga polska. To 
ZIMOCH zakończył zw ycięskie boje  w szpadzie, zdo­
byw ając zaszczytny tytuł akadem ickiego mistrza św ia­
ta.

S iatkarze polscy uzyskali jeden  z najcenniejszych  
sukcesów  w sw ej karierze, zw yciężając silny zespół 
akadem ików  radzieckich.

Te trzy sukcesy były w czw artek głównym tem a­
tem rozmów w obozie polskim . Długo cieszono się ze 
zwycięstw, które są dow odem  w ielk ich  możliwości lu­
dow ego sportu polskiego.

Gaujrzymy na elanach kin Irómiasta

JA K PADŁ REKORD 
DURSKIEJ

Sk o k  w dal D uńska rozpoczęła 
w ynikiem  6.09 a w drugim  u- 
zyskąła rekordow ą odległość 6,12. 
trzeci skok w ynosił rów ne 6 m, 
a n astęp ne: 5,96. 5,87 i 5,77. K u - 
sicn  skakała  rów nież bardzo re­
gu larn ie . Tym  razem  „sp aliła“ 
ty lko  pierw szy skok a w każ­
dym  następ nym  popraw iała w y­
nik . aby w reszcie ostatn im  sko-

Już w najbliższym czasie nym dzieciństwie małego hin I 
na ekrany kin trójmiasta duskiego chłopca Bąbli. Ba- 
wejdą nowe, _ interesujące bia jest wyjątkowo zdolnym 
-my.   ̂ Będziemy mogli dzjeckiem i dzięki staraniom i 

obejrzeć kolorowy film pro- matki ZOstaje przyjęty do je- 
dukcji radzieckiej pt. „Am- dnej ze szkół. W chwili, gdy 
bicje młodości”. Akcja filmu za POstępy w nauce otrzy- 
rozgrywa się w środowisku muie złoty medal, matka je- 
kadetów szkoły im. Suworo- go ciężko zapada na gruźli- 
wa i zapoznaje nas z życiem cc. Nie może się leczyć, gdyż 
młodzieży radzieckiej. W fil- n;e ma pieniędzy na lekarst- 
mie tym gra ulubieniec pu- wa, Babla gorąco ją  kochaj 
plicznosci,  ̂ popularny aktor postanawia więc... Ále o tym

Druz”1KOW- , -dowiecie się z filmu.
i  urn produkcji hinduskiej

„Preludium sławy” — to |

CO I C/DZIE?

pt. „Babla” opowiada o smutZ wędrówek Drzazqi

Ważne dla inwalidów

Aa jezdni ul. W ulowej w Gdańsku od kilku dni leży 
wyrwany z ziemi znak ostrzegawczy dla pojazdów. Dotych­
czas nikt nie zainteresował się nim, a przecież nie trzeba du­

żego trudu, by ustawić go na 
właściwym miejscu. Prosimy 
o to Wydział Dróg i Mostów 
Prezydium M RN w Gdańsku.

Kwalifikacje zawodowe 
mogą zdobyć nie tylko lu­
dzie zupełnie zdrowi. Do­
brym rzemieślnikiem w 
odpowiednim zawodzie może 
być 'również inwalida. W Pol 
sce znajduje się wiele szkół 
zawodowych, specjalnie prze 
znaczonych dla inwalidów. 
Nauka w tych szkołach roz­
poczyna się z dniem 1 wrze-

je  się specjalny ząkład szko 
lenia kobiet inwalidów- Uczą 
się one tu krawiectwa i bie- 
liżniarstwa.

Szkoła Przysposobienia Za 
wodowego Głuchoniemych
w Krakowie przy ui. Stani­
sława 12 przygotowuje głu­
chonieme kobiety i męż­
czyzn w wieku od 13 do 25 
lat na fachowych pracowni-

DRZAZGA

obraz produkcji francuskiej 
wytwórni filmoWej „Mir-1 
mar”. Jest to opowieść o fe­
nomenie muzycznym — ma­
łym Roberto Luigi, pomocni­
ku murarskim na południu 
Francji. Doskonała gra ak­
torów, a zwłaszcza Roberta 
Benzi w roli głównej, intere­
sujące zdjęcia i dobra muzy­
ka zachęcają do obejrzenia 
tego filmu.

Zobaczymy też sfilmowa­
ne przedstawienie sztuki A. 
Suchowo-Kobylina pt. „Mał­
żeństwo Kreczyńskiego” 
Film jest wyprodukowany 
przez wytwórnię im. Gorkie- | 
go w Moskwie.

Przewiduje się też wzno- j 
wienie granego już kiedyś fil | 
mu włoskiego „Tragiczny po­
ścig”.

Jak  widzimy, urozmaicony 
program w kinach trójmiasta 
pozwoli nam na przyjemne | 
spędzenie wolnych wieczo­
rów. Wkrótce już, bo od 121 
września do 12 października, 
podczas - Festiwalu Filmów 
Radzieckich zobaczymy wiele 
najnowszych, interesujących 
obrazów produkcji radziec- 
k ‘eJ> P. których napiszemy w 
najbliższym czasie.

sma, a zapisy są przyjmowa ków dla państwowych i spół
ne w sierpniu.

Podajemy kilka takich 
szkół: Zakład Szkolenia In­
walidów we Wrocławiu przy 
ul. Inwalidzkiej 17/19 prowa 
ćzi zasadnicze szkoły metalo 
we. Absolwenci tych szkół 
mogą zostać mechanikami 
precyzyjnymi, mechanikami 
maszyn biurowych itp. Na­
uka trwa 2 lata. We Wro­
cławiu znajdują się rów­
nież szkoły: laborantów
medycznych i przysposo­
bienia zawodowego inwa­
lidów. W szkole przysposo­
bienia można nauczyć się 
zawodu — tokarskiego, ślu­
sarskiego, rymarskiego, dzie 
wiarskiego i introligatorskie 
go. Ponadto na specjalnych 
kursach inwalidzi mogą na­
uczyć się księgowości, spa­
walnictwa i obsługi central 
telefonicznych.

Zakład Szkolenia Inwali­
dów w Poznaniu przy ul. Wa 
wrzyniaka 45, prowadzi za­
sadniczą szkołę zawodowo- 
elektryczną. W ciągu 2 lat 
można tu zdobyć zawód ra­
diomechanika. W Przemyślu 
przy ul. Tatarskiej 4 znajdu

dzielczych zakładów przemy 
słu włókienniczego. Nauka 
trwa 2 lata.

Do szkół dla inwalidów i 
na kursy przyjmowani są in 
walidzi wojenni i cywilni z 
utratą co najmniej 45 proc. 
zdolności do pracy. Inwali­
dzi w czasie nauki otrzymu­
ją bezpłatne zakwaterowa­
nie, opiekę lekarską i stypen 
dium. Podania o przyjęcie 
do szkół inwalidzkich nale­
ży składać do prezydiów te 
renowych rad narodowych 
w referacie pracy i pomocy 
społecznej.

Dyżury aptek
G d ańsk : apteka n r 3 — u lica  

R okossow skiego 35, n r 60 — ul. 
S try jew sk ieg o  29 na Stogach, n r 
2t — ul. Je d n o ści R obotn icze j 
111 w O runi, n r 16 — ul. G run­
w aldzka 52 we W rzeszczu, n r 17 
— ul. K aprów  4 w Oliw ie, n r 4 
—- ul. O liw ska 83/4 w Nowym 
P orcie .

G d yn ia: ap teka  n r 13 — ulica 
S taro w ię jsk a  34, n r 10 — u lica  
C zerw onych K osynierów  137 na 
G rabów ku, n r  20 — ul. B o h a te ­
rów Stalin grad u  66 w O rłow ie.

Sop ot: ap teka n r 15 — ulica 
Rokossow skiego 21.

Radio na dzień 7 bm.
7.58 — S tan  pogody. 8.00 — 18-00 — K o n cert. 17.00 — W iad. 

D ziennik poranny. 8.10 — C hw i- 17.05 — A ktualn y fe lie to n  na 
la m uzyki. 8.15—8.30 — P rogram  te m aty  m iędzynarodow e. 17.15 
lok. 8.30 — M uzyka daw na. 9.00 — K o n cert estradow y. 18.15 — 
— Opow. pt. „A w an tu ra“ A. Cze M uzyka taneczna. 19.10 — „W ę­
chow a. 9.20—  Zespoły św ńetlico- soły k ram ik “ . 19.25—20.00 _ P ro -
we przed m ikrofonem . 9.40 — gram  lok. 20.00 — M elodie tan. 
D la dzieci w w ieku przedszkol- 20.30 — Opow. pt. „K u p iłem  n o- 
nym  — opow. wg książk i S k rę -  wy sam ochód“ . 21.00—21.30 —
b ic ife g o  pt. „ P rz y ja c ie le  m ojego P ro g r. lok. 21.30 — s ta n  pogody 
d zieciń stw a“ . 10.00 — M uzyka i dziennik w ieczorny. 21.52 — 
baletow a. 10.30 — P oez ja  i m u- M uzyka taneczna. 2Ł52—22.40 — 
zyka. 11.00 — A u d y cja  ośw iato- P rogram  lok. 22.40 — M uzyka 
wa. 11.15 — „W ieś tań czy  i śp ię- angielska. 23.55 — O statn ie w ia- 
w a“ . 11.30 — Z cyklu  „Śp iew a- dom ości. 24.00 — Hymn i kon iec 
cy p o lscy“ . 11.50 — P rogr. dnia. au d y cji.
11.57 — Sygn ał czasu. 12.04 — P rogram  lokalny. 8.15 — Aud. 
P oran ek  sym foniczny. 13.00 — dla wsi. 19.25 — „Radiow a Stocz 
„ Ja k  P olsk a dłu^a i szeroka“ , n ia  R em ontow a“ — aud. sa ty - 
13.30 — M uzyka dla w szystk ich , tyczna. 19.40 — U lubione m e- 
14.10 — Słuchow iskow y fraem . lod ie słuchaczy. 21.00 — N ajp ięk  
pow ieści K . D ick en sa .' 15.od' — n ie jsz e  arie  — n a jp ięk n ie jsze  
K o n cert chopinow ski. 15.30 — 21.52 — D ziennik ry b ack i.
Z życia Zw iązku R adzieckiego. 22.30 — W iadom ości sportow e.

P IŁ K A  NOŻNA 
W R Z ESZ C Z  — niedziela godz, 

17, na stadionie Bu dow lanych — 
tow arzyskie spotkan ie p iłkarsk ie  
W łókniarz Łódź — Budow lani 
Gdańsk.

G D A Ń SK  — niedziela godz, 
16.30, na boisku S ta li — spotka­
n ie o m istrzostw o I I I  L ig i po­
m iędzy S ta lą  Gdańsk i K o le ja ­
rzem „ A rk a “ G dynia.

H O K E J NA TRA W IE 
OLIW A — niedziela godz. 11, 

boisko W łókniarza — m iędzy­
w ojew ódzkie spotkan ie Poznań
— Gdańsk.

L E K K O A T L E T Y K A  
W RZESZCZ — sobota godz. 16, 

na stadionie B u dow lanych od­
będą się lek k o atle ty czn e zawody 
k la sy fik a cy jn e . (

P ŁYW A N IE
Zawody pływ ackie, k tó re  m ia­

ły się odbyć na basen ie  o tw ar­
tym  w G dyni (P olanka Redłow ­
ska) w dniach  od 6 do 9 bm., 
zostały przełożone na 13, 14, 15 
1 16 bm.

SP A R TA K IA D A  
G D A Ń SK  — sobota i n iedziela 

godz. 14 i 9, na stad ionie G w ar­
dii przy ul. E lb lą sk ie j — o k rę ­
gowa sp artak iad a kó ł sporto­
w ych ZS K o le ja rz  (resort łącz­
ności).

K O LA RSTW O
G D A Ń SK  — niedziela godz. 10

— w ojew ódzki w yścig kolarski 
pocztow ców . S ta r t  przy bram ie 
Ż uław skiej.

P IŁ K A R SK A  K L A SA  A
(gospodarze na I m ie jscu ): 

Sp ó jn ia  G dynia — Sp ó jn ia  K o­
ścierzy na godz. 17.

Sp ó jn ia  Starog ard  — Sp ójn ia  
G ościcino godz. 15.

K o le ja rz  L ęb o rk  — Sp ójn ia  
Tczew  godz. 17.

C SP  S ta r t  G dańsk — AZS 
G dańsk w O liw ie godz. 15.

K o le ja rz  Tczew  — Ogniwo So ­
pot godz. 17.

P au zu ją  Budow lani I B .
IM P R E Z Y  W E L B L Ą G U

W niedzielę o godz. 16 na bois 
ku Bu dow lan ych  rozegrane zo­
stan ie  spotkan ie p iłk arsk ie  o mi 
strzostw o klasy  B  pomiędzy 
S p ó jn ią  E lb ląg  a K o le jarzem  
RM O Gdynia.• • •

O godzinie 11 m ie jscow a dru- 
I żyna S ta li E F U K  gościć będzie 

na boisku  S ta li sportow ców  w iej 
sk ich  z L Z S  Su ch acz, z którym i 

| rozegra sp otkan ie  tow arzyskie 
w p iłce n ożn e j.

Na tym  sam ym  boisku o godz 
15.40 E lb ląg  II rozegra m ecz pil- 

I k arsk i ze S ta lą  „Z am ech “ ', a o 
godz. 17 sp o tk a ją  się K S  E lbląg 

O W K S W arszaw a.

kiem  — 6 m w y jść  na drugie 
m ie jsce .

W yn ik i: 1) D uńska — 6,12, 2) 
K usion  — 6,00, 3) W inogradow a 
(Z SR R ) — 5,94, 4) Grosu (Rum u­
nia) — 5,80 (rekord  Rum unii), 5) 
P enzes (W ęgry) 5,75 6) C olikofer 
(B u łgaria) — 5,55 (rekord  B u ł­
garii).

* * •
W skoku o ty czce zdobyliśm y 

srebrn y  i brązow y m edal. Adam 
czyk, m im o k o n tu z ji naw iązał 
w alkę z H om onnayem , k tó ry  
zw yciężył dopiero ostatn im  sko­
kiem  — 4,20. A dam czyk prze­
szedł 4,15 za trzecim  razem . Waż 
ny przeszedł za pierw szym  ra ­
zem w ysokości od 3.80 do 4.10, 
co zapew niło m u trzecie  m ie j­
sce. R ew elacją  był tu m łodziutki 
B u łgar C hlebarow , k tó ry  pobił 
rekord życiow y w ynik iem  — 
4,10 i za ją ł czw arte m ie jsce  przed 
Jan iszew skim  (Polska) 4,10.

W przedbiegach  100 m kobiet 
n a jlep szy  czas m iała K rep k in a
— 11,8. Z P olek  Jesion ow ska u- 
zyskała 12,2, a L erczak  i K usion
— 12,3.

W pierw szym  p ółfin ale zw y­
ciężyła K rep kin a  11,9 przed 
K oeh ler (NRD) — 12,0 i L erczak
— 12,1. K usion była czw arta. W 
drugim  p ółfin ale zw yciężyła 
S e e lig er (NRD) — 11,9 przed It-  
km ą (Z SR R ) 12,1 i K ov arikov ą 
(CSR) — 12,2. Jesion ow sk a z a ję ­
ła p iąte m ie jsce . T a k  w ięc w 
fin a le  znalazła się ty lko  jed n a 
P olk a  — L erczak .

Do fin ału  biegu 400 m  kobiet 
zakw alifikow ała się P olka Szu l- 
ców na, k tóra  w p ółfin ale  m iała 
czas 58,5. N ajlepszy w ynik  w 
p ółfin ałach  uzyskała Ju rew itz  
(NRD) 57,9.

P O L A K  Z I M O C H
NAJLEPSZYM
SZPADZISTĄ

W elim in ac jach  szpady Indy­
w id ualnej z Polaków  w alczyli 
K ra jew sk i, Rydz, Ja ro ń , S trży - 

ew ski i Z im och.
Ja js i ln ie js z ą  grupę w ylosow ał 

Ja ro ń , k tóry  też za ją ł czw arte 
m ie jsce , odp ad ając z dalszych

rozgryw ek. Podobny los spotkał 
Rydza, pozostali P olacy  zakw a­
lifikow ali się do półfinałów  
przy czym  K ra jew sk i i Strzyżew  
ski z a ję li pierw sze m ie jsca  w 
sw oich grupach.

W p ółfin ałach  doskonale wy* 
padł m łody Strzyżew ski. k tóry  
w bardzo s iln e j grupie z a ją ł dru 
gie m ie jsce  za Sak ovicsem , kw a 
filcu jąc  się do finału .

W drugim  p ółfin ale w alczyli 
Z im och i K ra jew sk i. Z im och 
wszedł do fin ału , m a ją c  na 
swoim kon cie trzy  zw ycięstw a, 
zaś K ra jew sk i z a ją ł ostatn ie , szó 
ste m ie jsce . O stateczn ie do fin a ­
łu zakw alifikow ali się Sak ovics, 
V ari, G abor, M eszoly (W ęgry), 
M artin cic  (A u stria), M ohle (E- 
gipt) oraz Z im och I strzy żew sk i 
(Polska).

Ind yw id ualny tu rn ie j gzerm ier 
czy w szpadzie zakończył się 
w ielkim  sukcesem  młodego szer 
m ierzą polskiego Z im ocha, k tó ry  
zdobył złoty m edal 1 ty tu ł aka* 
dem ickiego m istrza św iata. D ru­
gi nasz rep rezen tan t Strzyżew ­
ski z a ją ł w fin ale  szóste m ie jsce .

O stateczna k o le jn o ść  w fin a le  
była n a stęp u ją ca , l) Z im och (Pol 
ska), 2) V ari (W ęgry), 3) M ohie 
(Egipt),

CENNY SUKCES 
SIATKARZY

S ia tk arze  polscy odnieśli w 
czw artek  cen ny  sukces, zw ycię­
ż a ją c  zespół Z w. R adzieckiego 3:1 
(15:10, 11:15, 15:10, 17:15). D rużyna 
polska zagrała w tym  spotkaniu 
doskonale. W szyscy zaw odnicy 
g ra li n iezw ykle o fia rn ie  i  am ­
b itn ie . W czw artym  sec ie  Z SR R  
prow adził ju ż  14:10, a le  P olacy  
zdołali w yrów nać i w ygrać seta 
17:15.

S ia tk a rk i nasze po su k cesie  w 
środę z B u łgark am i 3:2, z a jm u ją  
o becn ie  drugie m ie jsce  w tabeli 
rozgryw ek za Z SR R , k tóry  pro­
wadzi bez porażki. W szystkie 
drużyny rozegrały po cztery  m e­
cze. W alka o sreb rn y  m edal ro­
zegra się w ięc m iędzy P olkam i 
i R um unkam i, k tó re  rów nież po 
kon ały  B u łg ark i 3:2.

Í
7 MEDALI ZDOBYLI 

ZAPAŚNICY
Z akończyli Ju i m istrzostw « n * -  

sl zapaśnicy . Dwa tu rn ie je  w Sty 
lu klasycznym  i w olnym  przy­
n iosły  ogółem  P olakom  siedem  
brązow ych m edali, w tym  pled 
w  sty lu  w olnym  i  dwa w k la­
sycznym .

PŁYWACY WĘGIERSCY * 
BEZKONKURENCYJNI

K o n k u re n c je  p ływ ack ie  zakoń­
czyły  sie now ym  w spaniałym  re­
kordem  św iata, k tó ry  ustanow i­
ła sztafeta  w ęgierska na dystan­
sie 4 X  100 m  sty lem  zm iennym . 
Z w ycięzcy u zy sk ali czas 4.10,4. 
D alsze m ie jsca  z a ję li  — 2) ZSRH 
— 4,28,6. 3) NRD — 4,36,0.

W ogóln ej p u n k ta c ji zawodów 
p ływ ack ich  w k o n k u ren c ji męż­
czyzn zw yciężyły  W ęgry 114 
pkt. przed Z S R R  — 58, NRD — 
27, Chinam i — 25. C SR  12. P ol­
ską l i .  Egiptem  1 A ustria.

W k o n k u ren c jach  p ływ ack ich  
kob iet zw yciężyły  rów nież W ę­
gry — 107 pkt. przed Z SR R  — 
34. NRD — 24. P o lsk a  — U . 
C SR , Chinam i 1 A ustria.

Z m®czu Budapeszt— Gdańsk
w  p i ł c e  r ę c z n e j

a a  d z i e ń  8  bat?.
7.00 — D zienn ik  p oranny. 7.15 P rogram  lokaln y. 17.00 — Dla

— M uzyka. 7.40 — K om u n ikaty  dzieci. 17.30—18.15 — W iad. 18.20
— lok. 7.43 — P rogram  dnia. — „Rozm ow a o p o lity ce" w opr.
7.48 — S ta n  pogody. 7.50 — W ia- red. Tom asza A tk insa. 18.35 — 
dom ości. 7.55 — P ro g ram  dnia. M elodie ludowe — aud. slow no- 
8.00 — M uzyka. 8.25 — Serw is muz. 19.00 — M uzyka i  ak tu al- 
CZRM dla rybaków  — lok. 8.28 *“ —

C. d. m uzyki o p eretk ow ej. 
8.30 — D la dzieci. 9.00—11.50 — 
P rzerw a — lok. 11.50 — K om u­
n ik a ty  — lok. 11.57 — Sy gn ał 
czasu. 12.04 — W iad. 12.10 — Mu 
zyka. 12.25 — Na sw ojską nutę . 
12.45 — Aud. dla wsi. 13.00 — 
K om u nikat PIH M  dla rybaków  
— om ów ienie program u — lok.

»r’25 ~  Aud- lite rack a . 19.45 Muz. 20.25 — P iosen k i ra ­
dzieck ie . 20.40 -  „Z ęby  było 
w ięce j ry b "  _  reportaż m gr 
A n ny P ęcza lsk ie j. 2t.oo — Zagad 
ka  literack a . 21.30 -  D ziennik 
w ieczorny. 21.45 -  w iad . sporto- 
we. 21.50 — M uzyka. 22.00 —4 « 
„P rzy  sobocie po rb b o cie“ . 22.o<M 
— D la każdego coś m iłego. 23 35

m is tr z y n ią  P o ls k i  
u j  s z a c h a c h
W czw artek  późnym  w ieczo­

rem  zakończyła się w Gdańsku 
ostatn ia  runda m istrzostw  sza­
chow ych P olsk i w k o n k u ren c ji 
kobiet. T y tu ł m istrzy ni P olski 
zdobyła gdańszczanka G órska 
(Budow lani), k tóra  pokonała No 
w ow iejską. W icem istrzy nią  zo­
stała Szpakow ska po zw ycię­
stw ie nad W iew iórow ską, a o °"  
piero na trz e c ie j p o zy c ji upla­
sow ała się faw o ry tk a  tu rn ie ju , 
trzy k rotn a  m istrzyni Polski 
H ołuj, która  ostatn ią  p artię  prze 
(rała n iespodziew anie z Bauzą.

W pozostałych partiach ostat­
n ie j rundy w yniki byty  nastę­
p u ją ce : W ojciechow ska w ygrała 

Zaborską, Konarkowska z 
ja n  i Jochelson z Juszczyk-2u- 
kowską. Partie: Hermanowa -  
Sam olewicz i Nowak -  Ju rczyń  
ska zostały odłożone,

K ■pH'iu.ivie di lizyn źerh h r h t P a c a n , ha (¿ 
C a  tuczy (z. p i a n e j )  wymienia ¡q upominki.

Spotkanie drużyn męskich zakończyło się niespoihie 
nym, lecz zasłużonym zwycięstwem Polaków 15:8 (8:4 

Na zdjęciu: drużyna polska na chwilę przed rozpot 
ciem meczu. poU Kostc

13.05 — P rogram  dnia. 13.10 — — O statn ie wiad. 24.00 — Hymn 
P rzegląd prasy  sto łeczn ej. 13.15 i kon iec au d ycji.
— K o n cert. 14.00 — W iad. 14.05 P rogram  lokalny. 16 00 — Ra-
— In fo rm a c je . 14.09 — K om u n i- diowa kronika tygodnia. 16 15 - -  
k at o stan ie  wód. 14.10 — M u- M uzyka taneczna. 17.30 — ¿r.dz 
zyka baletow a. 15.00 — M uzyka, przegląd w ydarzeń. 17.40 — M u- 
15 25 — K o n cert słyn n ych  so li- zyka taneczna. 18.03 — F elie ton  
stów  w ęgiersk ich . 16 00—17 00 — tygodnia.

P racow nścy po szukiw ani
............. ........... lun urn mu  ....... iiiiiiiiimiiimii
Karmelarza-cukiernika na stanowisko bra 
karza w wytwórni cukierków poszukuje 
od zaraz spółdzielnia Inwalidów „Wol­
ność w Elblągu, ul. Traugutta nr 32. Wy­
nagrodzenie wediug umowy. 1491-K

15 wykwalifikowanych bednarzy do r
montu beczek w Warsztatach Bednarskh 
w Sopocie zatrudni od zaraz PPiUR „A: 
ka“. Warunki do omówienia. Zgłc 
szenia przyjmuje dział kadr w Gdyni u 
Waszyngtona 34/36, pokój nr 16, III pt

1492-
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